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Doniosłe oświadczenie premiera Chamberlaina w Izbie Gmin 


Londyn. (РАТ) 


Chamberlai 


zjawił się w Izbie Gmin 


па krótko przed godziną trzeci: ażeby złożyć oczekiwane 
w kołach politycznych аьаа х Ч 


Premier powiedział: 


| 


„Jak oświadczyłtem dzisiaj гапо, z" nie posiada oficjal- 


nego potwierdzenia р 
ku na Polskę, nie nale: 
dziwych.* 


osek o jaki 
przeto przyjmować ich jako praw- 


projektowanym ata- 


Chamberlain oświadczył dalej: 
„W razie jakiejkolwiek akcji, która wyraźnie zagrażała- 


Odpowiadając na dodatkowe je 
nia, Chamberlain powiedział, o 
świadczenie jego pokrywa okres przej- 
ściowy, 

„Jak powiedziałem dzisiaj rano — 
mówił premier — rząd brytyjski nie 
ma oficjalnego potwierdzenia pogło- 
sek o jakimkolwiek projektowanym a- 
taku na Polskę i nie należy przeto 
przyjmować ich jako prawdziwych. 
Jestem rad, iż mogę skorzystać z tej 
okazji, by jeszcze ponownie stwierdzić 
jaką jest ogólna linia polityki rządu. 
Rząd brytyjski, stale był zwolennikiem 
załatwiania w drodze swobodnych ro- 
kowań, sporów dotyczących jakichkol- 
wiek różnie. 

„Rząd brytyjski uważa, iż jest to 
zupełnie naturalna i właściwa droga 
wszędzie tam, gdzie te różnice istnie- 
ją. Zdaniem jego nie powinno być żad- 
nych spraw, które nie mogłyby być za- 
łatwione za pomocą środków pokojo- 
wych. Rząd nie widzi żadnego uspra- 

edliwienia, pozwalającego na zastą- 
pienie rokowań przez siłę, grożby i me- 
tody gwałtu. 

„Jak izbie wiadomo, odbywają się 
obecnie z innymi rządami rokowa- 
nia. Ażeby przedstawić całkowicie 
jasno stanowisko rządu brytyjskiego 
zanim te rokowania zostaną zakoń- 
czone, postanowiłem poinformować 
izbę, iż w czasie tego okresu w razie 
jakiejkolwiek bądź akcji, która wy- 
raźnie  zagrażałaby niepodległości 
Polski, i której wobec tego rząd pol- 
ski uważałby za konieczne (vital) 
przeciwstawić się swymi narodowymi 
siłami, rząd brytyjski uważałby, iż 
jest zobowiązany do niezwłocznego 
okazania rządowi polskiemu całego 
poparcia, jakie będzie w jego mocy. 
Dałem rządowi polskiemu pod tym 
względem zapewnienia, mogę dodać, 
iż rząd francuski upoważnił mnie, by 
wyraźnie stwierdzić, że zajmuje takie 
same stanowisko, jakirząd brytyjski”. 


Dyskusja 

W dyskusji, jaka wywiązała się po 
oświadczeniu premiera, przewódca о- 
nozycji Greenwood powiedział: 

„Jestem pewien, iż izba zdaje sobie 
sprawę z możliwości, jakie mogą po- 
wstać na tle oświadczenia premiera. 
Może być ono najważniejszym oświad- 
czeniem, jakie w izbie tej złożono w 


STEF SZTABU GENERAL 


Na zaproszęnie generalissimusa armii francuskiej gen. Gamelin 
Francji gen, Gort, szef sztabu generalnego armii W. Brytanii, 
ne przywiążują wielką wagę do wizyty gen. Gorta, 
przygotowawczy do sojuszu wojskowego francusko-angi 
powitanie gån. Gorta na lotnisku Le Bourget. 


by polskiej niepodległości, a której rząd polski uważałby 


za konieczne przeciwstawić się wszystki 
ż jest zobo 


rząd brytyjski uważałby, 


mi siłami narodu, 
do okazania 


azany 


rządowi polskiemu całkowitego poparcia, jakie będzie w je- 
go mocy. Pod tym względem udzielono zapewnienia rządo- 
wi polskiemu. Rząd francuski upoważnił rząd brytyjski do 
wyraźnego oświadczenia, iż w tej sprawie zajmuje takie sa- 
me stanowisko jak rząd brytyjski.“ 


Chamberlain dodał, iż obecnie odbywają się z 


innymi 


rządami, włącznie z rządem sowieckim, konsultacje. 


СО W. BRYTANII WE FRANCJI 


przybył do 
Koła politycz- 
dząc w niej dalszy etap 
lskiego. Na zdjęciu — 
Obok gen. Gorta (w ubraniu cy- 


wilnym) stoją gen. Вићтет, gen. Gamelin, i szef sztabu lotnictwa gen. Vuillemin 


tego, iż oświajlczenie to zostało uczy- 
nione przed chwilą, trudno jest powie- 
dzieć wiele na jego temat, ale czy 
wolno mi jest postawić premierowi 
jedńo lub dwa zapytania со do spraw, 
których nie uważam za całkowicie ja- 
sne? Chciałbym zapytać, czy oświad- 
czenie jakie premier odczytał jest u- 
ważane za pierwszy krok w rozwoju 
polityki, mającej na celu powstrzyma- 
nie, lub ograniczenie agresji? 

„Jeżeli jest tak, czy rząd zamierza 
przedsięwziąć niezwłocznie energicz- 
ne kroki, zmierzające ku temu, aby do 
tego układu przyłączyły się i inne 
państwa. Czy zwróci on specjalną 
uwagę na Związek Sowiecki wraz 
z innymi państwami wielkimi i ma- 
łymi i czy uczyni to w rozsądnym 
celt otrzymania maksimum współ- 
działania w dziele obrony pokoju 
iczy — jest to moje ostatnie pytanie — 
rząd uważa, iż właściwym byłoby od- 


ciągu ostatniego ćwierówiecza. Wobec | bycie niezwłoczne konferencji tych 


pań: 
zajęcia stanow 
przeciwko agre 


w, które mogą być gotowe do 
iska po stronie pokoju 


Odpowiedź Chamberlaina 


Chamberlain odpowiedział: 

„Uważam, iż oświadczenie, które uczy- 
nilem wyraźnie wskazuje, iż to co po 
wiedziałem miało na celu pokrycie tego 
co nazwałbym okresem przejściowym. 
Rząd brytyjski, jak już oświadczono, 
odbywa konsultację z różnymi innymi 
krajami, oczywiście również z rządem 
sowieckim. Sekretarz spraw zagranicz- 
nych widział się z ambasadorem so- 
wieckim dzisiaj rano i bardzo obszernie 
omówił z nim tę sprawę. Nie wątpię, iż 
zasady na podstawie których działamy, 
są całkowicie oceniane i zrozumiane 
przez rząd sowiecki. 

„Wiadomym jest izbie, iż oczekujemy 
w przyszłym tygodniu wizyty płka 
Becka, polskiego ministra spraw zagra- 
nicznych. Da to okazję do przedyskuto- 


wania z ministrem  Beckiem dalszych 
kroków, jakie mogłyby być przedsię- 
wzięte, jak to określił Greenwood, aby 
skupić maksimum współpracy we 
wszystkich wysiłkach, jakie mogą być 
dokonane, „aby położyć kres agresji 
gdyby do niej doszło i by wprowadzić 
bardziej rozsądną i uporządkowaną 
metodę dyskusji.“ 


Q współpracy mocarstw 


Greenwood zapytał, czy Chamber- 
lain powitałby maksimum współpra- 
cy mocarstw na konferencji włącznie 
z Sowietami. 


Chamberlain odpowiedział: 


— Tak. Przychylnie  powitamy 
maksimum współdziałania. Sprawa 
konferencji jest, według nas, popro- 


stu sprawą praktyczną. Nie upiera- 
my się przy teorii i gdyby okazało 
się, iż jest to najlepsza droga, nie za- 
wahalibyśmy się jej przyjąć. Jeżeli 
istnieją bardziej skuteczne drogi, pro- 
wadzące do osiągnięcia naszego celu, 
możemy się bez niej obejść. 

Denman, przedstawiciel odłamu La- 
bour Party, popierającego rząd, zapy- 
tał, czy rząd miał czas naradzić się 
z dominiami. 


Chamberlain odpowiedział: 


— Dominia były w pełni informo- 
wane. 

John Morgan, przedstawiciel La- 
bour Party zapytał, czy nie ma żad- 
nych ideologicz h przeszkód między 
sowieckim. 
Chamberlain oświadczył, iż nie waha 
się dać tego zapewnienia. 


Lord Cranborne zaproponował, aby 
obrady w sprawie polityki zagranicz- 
nej, wyznaczone na poniedziałek, zo- 
stały odłożone ze względu na obecną 
delikatną sytuację. 


Greenwood, nalegając, wyraził na- 
dzieję, iż Izba wobec powagi sytuacji, 
odbędzie obrady w poniedziałek, zgod- 
nie ze swymi najle: ymi tradycjami. 
Artur Henderson zapytał, czy była ja- 
kakolwiek bądź akcja ze strony nie- 
mieckiej do rządu polskiego, w celu 
zapewnienia pokojowej dyskusji spor- 
nych spraw. 


Chamberlain odpowiedział, iż nic 
mu nie wiadomo o podobnym posu- 
nięciu. 
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Zdaniem ministra spraw wewnętrznych Rzeszy Ң 


Polakom w Niemczech powodzi się doskonale 


Programowe przemówienie 


(d) Berlin. (Tel. wł.). Szef i peł- 
nomocnik Hitlera w dziedzinie wy- 
chowania ideologicznego Alfred Rosen- 
berg zaprosił w czwartek do hotelu 
„Adlon“ na konferencję korpus dyplo- 
matyczny oraz przedstawicieli prasy 
zagranicznej i krajowej. W konferencji 
wzięli udział wszyscy akredytowani w 
Berlinie ambasadorowie lub ich za- 
stępcy wraz z najbliższymi współpra- 
cownikami. 


Min. Frick mów 
Programowe przemówienie na te- 
mat mniejszości narodowych w Rze- 
szy wygłosił min. spraw wewnętrz- 
nych, Frick. 

Najpierw wspomniał o grupie cze- 
skiej, twierdząc, że liczy ona przeszło 
300 tys. osób i posiada з — zdaniem 
mówcy — wzorowo urządzone szkol- 
nietwa oraz duże uprawnienia kultu- 
ralne. 

Drugą pod względem ilościowym 
jest mniejszość polska w Rzeszy. We- 
dług ostatniego spisu ludności 113 tys. 
osób przyznało się do języka ojczyste- 
go polskiego, a nadto około 280 tys. po- 
dało dwa języki jako ojczyste niemiec- 
ki i polski. 

Dola Polaków 

według ministra Rzeszy 

Polacy — twierdził min. Frick — 
są głównie robotnikami. Trudnią się 
również drobnym przemysłem i геко- 
dzielnictwem, a częściowo są też і тат 
łorolni. Przy pośrednictwie pracy w za- 
sadzie nie robi się rzekomą żadnych 
różnic między członkami poszczegól- 
nych mniejszości narodowych a Niem- 
cami. Uprawnienia i przywileje mniej- 
szości polskiej mają być zdaniem mów- 
cy specjalnie korzystne (!) i oparte są 
na zasadzie swobodnego stanowie- 
nia (1). W Rzeszy istnieje 6 publicz: 
nych i 66 szkół prywatnych z językiem 
wykładowym polskim, a ponadto dwie 
wyższe prywatne uczelnie w Bytomiu 
i Kwidzyniu. Życie kulturalne mniej- 
szości polskiej w Rzeszy skupia się 
głównie w licznych stowarzyszeniach 
i organizacjach. 

Trzecią kolejną mniejszością sa 
Chorwaci, liczący ponoć około 40.000 
głów. Tu chodzi głównie o pewne zwar- 
te grupy narodowościowe, rozsiane w 
gęstych kompleksach gospodarczych 
po wsiach. 

Czwarta pod. względem ilościowym 
mniejszością, również słowiańską, są 
Łużyczanie, liczący wedle urzędowego 
spisu okóło 30 tys. osób. Min, Frick 
zaznaczył, że Łużyczanie potwierdzi 
przy głosowaniach swą wierność dla. 
Rzeszy. 

Piąte miejsce wśród mniejszości zaj- 
mują Węgrzy. Posiadają oni jako gru 
pa narodowościowa około 10.000 ludzi 
i zamieszkują podobnie jak Chorwaci 
ziemie tzw. Burgenlandu (na dawnym 
pograniczu węgiersko-austriackim). 

Dalej jeszcze min. Frick wspom- 
niał jeszcze o Duńczykach w Szlezwigu 
w ilości około 10 ie 2 tys, Słowa- 
kach na południu. Wreszcie w związ- 
ku z opanowaniem Kłajpedy przeszła 
do Rzeszy około 10 tys. Litwinów. 

W dalszym ciągu min. Frick twier- 
dził w zasadzie każda grupa mniej- 
Szościowa w Rzeszy ma zapewnione 
prawa narodowe. Pewne ograniczenia 
wynikają w związku ze sprawą bez. 
pieczeństwa kraju. Jeśli chodzi о sv 
hodę organizacyjną, to w grę wchodzić 
może tylka prawo członkostwa dla о- 
sób spośród mniejszości narodow: « 
zamieszkujących Rzeszę, a nje dla o- 
bywateli innych państw. 


Те same okowiązki 

„To zasadnicze rozgraniczenie, 
które sami przeprowadziliśmy 
minister Fr 
ich iemców z Rzeszy 
i zagranicznych leży w interesie mniej. 
szości narodowych z jednej strony, о- 
raz państwa i jego obywateli z dru- 
giej strony”. Poza tym obowiązuje za- 
sada, że wszelkie obowiązki i prawa 
nałożone na organizacje niemieckie w 


Rzeszy tak samo muszą obowiązywać 
i inne grupy narodowościowe. W 
głównej mierze dotyczy to przede 


wszystkim organizacyj o charakterze 
gospodarczym. 


min. Fricka na konferencji prasowej — 


„Zrozumiałem jest, że obchodzenie 
się z mniejszością narodową niemiec- 
ką w innym państwie nie może być 


bez wpływu na ustosunkowanie się do 
odnośnej grupy mniejszościowej w 
Rzeszy. 


„Pod tym względem dążeniem kie- 
rowników państwa narodowo-sócjali- 
stycznego jest, zawarcie z państwami 
sąsiadującymi odpowiednich umów, 
które regulują w drodze przyjaznej i 
pokojowej wzajemny stosunek grup 
narodowościowych. 


Niemiecko-polska deklaracja 

„Niemiecko-polska deklaracja mniej- 
szościowa z 5 listopada 1937 roku — 
ciągnął min. Frick — dotąd niestety 
nie mogła wypełnić wszystkieh ży- 
czeń. Pod tym względem jest jeszcze 


wiele palących spraw do załatwienia. 

„Zupełnie inaczej przedstawia się 
położenie na granicy niemiecko-duh- 
skiej. Tutaj można nawet powiedzieć, 
że sprawa rozwija się ku obustronne- 
mu zadowoleniu i w oparciu o wia+ 
jemne zrozumienie zainteresowanych 
grup narodowościowych. 

„Grupom narodowościowym Choryva- 
tów i Łużyczan przeciwstawić należy 
100.000 Niemców żyjących w Jugosła- 
wii, a więc „przewyższających ilośtio- 
wo mniejszości te w Rzeszy dziesięcio- 
krotnie. Niemniej jednak i tu powin- 
no się znaleźć możliwości oraz drogę 
do porozumienia dla zainteresowanych 
grup narodowościowych. 

„Jeszcze bardziej niewspółmierny 
jest stosunek przy porównaniu mniej 
szości narodowych na Węgrzech i w 


Uprawnienia Polaków są specjalnie Korzystne (!) 


Niemczech. Wobec 10.000 Węgrów w 
Rzeszy па Węgrzech żyje z górą 
650.000 Niemców. Właśnie w danym 
wypadku należy jednak przyjąć, że w 
państwie sąsiednim, które utrzymuje 
2 Rzeszą przyjazne stosunki, spełnione 
zostaną jak najrychlej szne żądania 
niemieckiej mniejszo: 

W zakończeniu swej mowy min. 
Frick zapowiedział, iż Rzesza Niemiec- 
ka będzie traktowała interesy mniej- 
szościowych grup narodowych „z naj- 
głębszym zrozumieniem". 

Od redakcji: Odsyłamy Czytei- 
ników do naszych uwag na margine- 
sie powyższego przemówienia ministra 
Fricka zamieszczonych па str. 3 pt.: 
„Prawda о położeniu «Polaków w 
Niemczech*, 


Mussolini odpowiedział Daladierowi 


Krótkie przemówienie Mussoliniego w kalabryjskim mieście — Włochy wyczekują 


Rzym. (PAT) Dokonując objazdu 
miast kalabryjskich, Mussolini zatrzy. 
mał się w Reggio Calabria, gdzie w. 
głosił przemówienie. 

Na wstępie swego przemówienia 
Mussolini z uznaniem podniósł wyso- 

ie zalety ludu kalabryjskiego, po 
czym stwierdził, że narody silne są za 
wsze narodami płodnymi, słabymi na- 


tomiast są narody jałowe. W dalszym 
ciągu Mussolini powiedział: 

— „Po mej ostatniej mowie, wygło- 
szonej w 20 rocznicę założenia faszy= 
stowskich związków walki czy unej, 
mam bardzo mało do dodania. Vlosi 
nie zapominają, myślą i przygotowują 
się na dz tki lat z góry, Dlatego 
też jesteśmy gotowi zawsze czekać z tą 


Ważne przeobrażenia na Litwie 


Partia „tautiników* ma być rozwiązana — Represje i say- 
Кату w Kłajpedzie 


(d) Kowno, (ATE) W najbliższych 
dniach nastąpić ma formalne rozwią- 
zanie partii „taułininków*. Jednocze- 
śnie powołany został do życia speejal- 
ny komitet, w skład którego М 
słychać — wchodzi m, in. prezes Zwi 
zku Ochotników Litewskich, бий 
celem zmontowania tzw, „Litewskiego 
Frontu Patriotycznego” 

Zadaniem jego będzie: 1) wzmoc- 
nienie niepodległości Litw 2) dbanie 
o kulturę litewską, 3) dążenie do roz- 
woju dobrobytu wśród najszerszych 
mas. 

W tych dniach organizatorzy mają 
przystąpić do akcji propagandowej w 
całej Litwie. Na razie prowadzona jest 

akcja młodzieży akademic- 
Akcja ta cieszy się ogromnym 
powodzeniem. 

Zwolennicy Waldemarasa, istnieją- 
cy na Litwie pod mianem „aktyw 
stów, ogłosili odezwę, w którei 
stwierdzają, iż rozwiązują swoją par- 


tię i gremialnie przy stępują do „Fron- 
tu Patriotycznego”. 

W kołach politycznych duże wra- 
żenie wywarł artykuł b. ministra o- 
brony narodowej na Litwie gen. Weli- 
kisa, ogłoszony w czołowym organie 
ludowców litewskich „Lietuos Žinios“. 
Autor dowodzi, że tylko jak najdalej 
posunięta współpraca w dziedzinie po- 
i zagranicznej i wzajemnego 
współdziałania Polski i Litwy może 
przyczynić się do odparcia ataku, 
skierowanego na oba te państwa, 


„Zdrajcy narodu 
niemieckiego“ 

(4) Kłajpeda. ATE) Niemal co- 
dzień na ulicach miasta spotyka się 
niemieckich działaczy  socjalistycz- 
nych i demokratycznych, którzy zosta- 
li aresztowani po zajęciu Kłajped, 

Ludziom tym szturmowcy pr 
piają plakaty z napisem: „Jestem 
zdrajcą narodu niemieckiego” i opro- 
wadzają ich po ulicach. 


Gen. Haller u Prezydenta RP ; Rumuńsko-franeuski 


Warszawa. (PAT) Pan Pr 
dent Rzeczypospolitej przyjął wczoi 
w południe gen. broni w stanie spo- 
czynku Józefa Hallera, prezesa rady 
naczelnej Stronnictwa Pracy. 


Wspólna konferencja 


Warszawa. (Tel. wł.) W sobotę, 
dnia 1 kwietnia nastąpi wspólna kon- 
ferencja przedstawicieli stronnictw 0- 
pozycyjnych na zamku w sprawie po- 
parcia pożyczki przeciwlotniczej. 


Zaproszenie min. Becka 
do Paryża 


(d) Londyn. (Tel, wł.) Tutejsze 
radio podało, że min. Beck przyjął za- 
proszenie rządu francuskiego i w dro- 
dze powrotnej z Londynu zatrzyma 
się w Paryżu, by przeprowadzić nara- 
dy z Daładierem i Bonnetem. 


Finlandia, Dania i Szwecja 


Helsinki. (PAT) Finlandia uzna- 
ła de iure rząd gen. Franco. 

Kopenhaga, (PAT) Rząd duń- 
ski i jslandzki uznąły de iure rząd 
gen. Franco. 

Taką samą decyzję powziął także 
rząd szwedzki. 


układ kulturalny 


Bukareszt. (PAT) Wczoraj o 
godz, 13 w pałacu Sturdza został pod- 
pisany układ kulturalny francusko- 
rumuński. W imieniu Rumunii układ 
podpisali minister spraw „zagranicz- 
nych Gafencu i min 
drei, w imieniu Francji min, Thierry. 


Nowe zarządzenie Szwajcarii 


Bern, (PAT) Departament woj- 
skowy przekazał Radzi j 
projekt zarządzenia о służbie pomoc- 
niczej. Projekt ten będzie prawdopo- 
dobnie aprobowany w przyszły ponie- 
dzialek. 

Zarządzenie to będzie dotyczyło 
przydziału wszystkich mężczyzn od lat 
20 do 60 obowiązanych do służby po- 
mocniczej, zgodnie z ich uzdolnienia- 
mi i kwalifikacjami, Do służby tej bę- 
dą również włączone kobiety, które 
zgłoszą się na ochotnika. 


Bez przerwy 


Sztokholm. (PAT) Rząd szwedz- 
ki wydał zarządzenie, na mocy któr: 
go grupy rekrutów, chcących odby- 
wać służbę w kilku okresach, zostaną 
zatrzymane w szeregach i odhędą całą 
służbę wojskową bez przerwy. 


pewnością, jaka właściwa jest naro- 
dom, mającym wolę i gorące serce. 

— „Imperium włoskie jest własno- 
ścią ludu włoskiego, a lud ten gotów 
jest bronić swego imperium na lądzie, 
morzu i w powietrzu przeciw każde- 
mu. Lud włoski gotów jest zawsze 
wziąć па plecy tornister, ponieważ 
tak, jak wszystkie narody młode, nie 
obawia się wałki i pewien jest zwy- 
cięstwa*. 


Komentarze kół politycznych 


W tutejszych kołach francuskich 
dzisiejsza mowa Mussoliniego uważa- 
ma jest za odpowiedź udzieloną po- 
średnio na onegdajszą mowę Daladie- 
та. Mowa Mussoliniego nie zmienia 
zdaniem opinii francuskiej sytuacji, 
jaka wytworzyła się w ciągu ostatnich 
paru dni. Włochy gotowe Są "nadal 
czekać w przekonaniu, że w obecnych 
warunkach wyczekiwanie z bronią u 
nogi stanowi najwłaściwsze wyjście. 
ътът 


Charakterystyczny 
zwrot 


w nastrojach 
mieszkańców Hagi 

Oddział haski holenderskiego towa- 
rzystwa obrony przeciwlotniczej liczył 
1 stycznia -1938 r. zaledwie 851 człon- 
ków na prawie pół miliona mieszkań- 
ców miasta Hagi. Niepokojące wyda- 
rzenia na terenie polityki międżynaro- 
dowej spowodowały nagły wzrost ilo- 
ści członków, która wynosiła w grud 
niu 1938 przeszło 12 t 

Towarzystwa 
szkolić w prz 
bę pomocniezą w ilo, 
i rozpoczęło już kursy 
służby porządku publicznego i sani- 
Miasto Hagę po lono na 14 
171 dzielnic. Towarzystwa za- 
rzą ponadto w drodze odpowied- 
niej propagandy zwiększyć zaintereso- 
wanie. dla swej pracy celem zdobycia 
większej liczby członków dla służby 
pomocniczej. 


NA, Ge 
m tempie służ- 
y osób 
aków, 


Posiedzenie francuskiej 
Rady Ministrów 


Paryż. (PAT) Posiedzenie rady 
ministrów odbędzie się dziś o godz. 10 


rano. 
-Rokowania 
węgiersko - słowackie 


Budapeszt, (PAT) 
komunikują: 

Delegacje węgierska i słowacka do 
spraw ustalenia granicy słowacko- We- 
gierskiej na Karpator odbyły o 
godz, 12 wspólne posiedzenie pod prze- 
wodnictwem stałego zastępcy mini- 
stra spraw zagrąnicznych Voernle. De- 
legacja słowacka oświadczyła, że 
przyjmuje projekt węgierski za pod- 
stawę rokowań. Obie delegacje odbę- 
dą powtórnie posiedzenie, celem osta- 
tecznega ustalenia nowej linii graniez- 
nej. 


Urzędowa 
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Litwa po stracie Kłajpedy 


Kowno, 27 marca, 


Zajęcie Kłajpedy przez Rzeszę 
wstrząsnęlo społeczeństwem еу» 
skim. Chociaż przygnębienie było i 


jest jeszcze powszechne, to jednak nie 
słyszało się narzekań na rząd ks. Mi- 
ronasa. Rozumie się tu dobrze, jak w 
istocie wyglądała „dobrowolność* od- 
dania obszaru kłajpedzkiego. Przy- 
gnębienie ustępuje szybko miejsca 
wzrastającej woli stawienia 
oporu ewentualnym dal- 
szym niebezpieczeństwom. 

Prasa niemiecka, zwłaszcza wschod+ 
nio-pruska, wypisuje różne oferty 
pod adresem Litwy. Niemcy 
przedstawiają Litwinom miraże po- 
myślności i dobrobytu, jakiego ci by 
zaznali, wchodząc całkowicie 
w niemiecki system gospo- 
darczy i polityczny. 

Ale Litwini nie są Czechami. Nie 
па Litwie urodził się Chvalkovsky. 
Typy zbliżonego doń pokroju, wyho- 
dowane w szkole politycznej 
Waldemarasa, nie mają żad- 
nego oparcia w społeczeń- 
stwie. 

Wiernym odbiciem obecnych na- 
strojów litewskich jest odezwa do- 
wódcy armii gen, Rasztikisa, jak rów- 
nież jego mowa, wygłoszona przed mi- 
krofoenem radia kowieńskiego po dy- 
misji gabinetu ks. Mironasa. Przy obu 
sposobnościach wódz naczelny wzy- 
wał do ofiar na wzmożenie obron- 
rości państwa i dał wyraz przekona- 
niu, że Litwini w żadnym wy- 
padku nie wyzhędą się bez 
walki swej niepodległości. 

Oficjalna polityka litewska ma o0- 
becnie sytuację wielce utrudnioną w 
następstwie tego, że Litwa mnsi prze- 
prowadzić jeszcze z Niemcami szcze- 
gółowe rozmowy w sprawie 
przyznanych jej przywile- 
jów w porcie kłajpedzkim. 
W tych warunkach otwarte i silne ak- 
centowanie woli bronienia niezależ- 
ności politycznej Litwy ma swój cię- 
żar gatunkowy. 

Litwa przygotowuje się na dal- 
sze ewentualności, jak pisze wolny od 
urzędowego optymizmu „XX Amżius". 
Tym się też tłumaczą odezwy wodza 
naczelnego i dymisja gabinetu ks. 
Mironasa, uważana powszechnie za 
akt, który ma dać Litwie rząd 
silnie oparty o społeczeń- 
stwo. 

Myśl o utrzymaniu nie- 
zależności politycznie kie- 
ruje uwagę Litwinów na 
Polskę. Pod wpływem ostatnich 
wydarzeń zapomina się o tym, że sto- 
sunki dyplomatyczne z Polską zostały 


nawiązane pod przymusem. Często 
nawet się słyszy żale, wypowiadane 
pod wpływem przygnębienia, że 


Litwa w sprawie kłajpedzkiej po zde- 
cydowanym umyciu rąk przez pań- 
stwa zachodnie została sam na sam 
z Niemcami. 

Litwa uczyni najlepiej, jeśli z 
ostatnich wydarzeń i obecnego swego 
położenia wyciągnie właściwe wnioski 
polityczne. Jeśli dziś w Kownie rozu- 
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NOWY PREMIER RZĄDU 
LITEWSKIEGO 

izna nowego premiera rządu те- 
litewskiej gen brygady Jana 
sa, dotychezasawcga szefa sztabu 
generalncyo armii litewskiej 


mieją, że szersza i wcześniej- 
sza współpraca z Polską 
nie pozostałaby bez wpły- 
wu na ostatnie wydarzenia, 
to zdobyte doświadczenie zużytkować 
trzeba dla przyszłości. 

Propaganda niemiecka na 
Litwie i dziś jeszcze Litwinom 
przedstawia miraże pomyślności pod 
skrzydłami Berlina, robi nadzieje na 
rozrost Litwy kosztem innych. Po do- 
świadczeniu kłajpedzkim Litwa doj- 
dzie chyba jednak do należytej 
oceny swej geopolitycznej 
sytuacji, chyba dostrzeże wspól- 
ność swoich interesów z 
Polską, która stać się winna pod- 
stawą współpracy i poro- 
zumienia między obu kra- 
jami 

Polityka polska niewątpliwie rów- 
nież pójdzie po linii polsko-litewskiej 


| 
| 
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wspólności interesów. Rząd litewski 
będzie miał w tworzeniu nowej orien- 
tacji politycznej znaczne trudno- 
šci zwłaszcza ze swoim młodszym 


pokoleniem, wychowywa- 
niena- 


nym w atmosferze 
wiści do Polaków. Ale przy- 
kre doświadczenia ostatnich dni 


chyba doprowadzą do szybkiego z w y- 
cięstwa rozsądku politycz- 
nego nad sztucznie przez lat 20 
pielęgnowanymi w Litwie uprzedze- 
niami do Polski. 

Na Litwie dobrze zrozu- 
miano intencje i właściwe 
zamiary niemieckie. Zgłębie- 
nie tej prawdy winno ułatwić zdecy- 
dowanie wejście Litwy na nową 


drogę, która wyraźnie wska- 
zuje jej położenie geogra- 
ficzne. 


EDWARD PISZCZ. 
WWW 


ŻYCIE POLITYCZNE 


PRAWDA O POŁOŻENIU 
POLAKÓW W NIEMCZECH 


їпізіга spraw wewnętrznych 
mieckiej dra Ficka (zamieszczo- 
na przez nas w depeszy z Berlina na str. 2) 
przeznaczona specjalnie dla opinii zagra- 
nicznej, jest szczególnie jaskrawym przy- 
kładem, w jaki sposób berlińskie czynni- 
ki oficjalne usiłują wypaczyć prawdę w za- 
kresie położenia mniejszości narodowych 
w Niemczech. 

W przemówieniu p. Fricka uderza prze- 
de wszystkim tendencja do pomniejsze- 
nia liczebności Polaków w Rzeszy. 

Według ostatniego przed wojną nie- 
mieckiego spisu ludności z r. 1910 na ob- 
szarze, który traktat wersalski pozostawił 
przy Niemczech, mieszkało ogółem ponad 
półtora miliona Polaków (dokładnie 
1.525.556, łącznie naturalnie z „Mazurami* 
i „Kaszubami“, traktowanymi przez Niem- 
ców jako osobne narodowości). Doliczając 
da tej cyfry przyrost naturalny w okresie 
1910 do 1939, a odejmując straty wojenne 
i emigrację, dochodzi się do cyfry z górą 
1.800.000 Polaków w Niemczech jako ich 
stanu obecnego. 

Oba powojenne niemieckie spisy ludno- 
ści — z r. 1925 i 1933 — nie miały піс wspól- 
nego z obiektywizmem; ich jedyną ten- 
dencją było jak najdalej idące zredukowa- 
nie „na papierze” liczby Polaków. W г. 
1925 naliczono osób z polskim językiem oj- 

stym 802.934 (co stanowi mniej, niż po- 
łowę istotnego ich stanu liczebnego), a w r. 
1933 już tylko 440.168. 

Przyjmując nawet, że część Polaków 
pod wpływem niesłychanej presji germa- 
nizacyjnej uległa po wojnie wynarodowie- 
nin, stwierdzić trzeba, że cyfry spisu z r. 
1933 są zupełnym absurdem, wynikałoby 
z nich bowiem, że w okresie 1910—1933 
z górą milion Polaków porzuciło swój ję- 
zyk ojczysty! 

Mimo to p. Frick nie waha posługiwać 
się tymi fałszami — przy czym w dodat- 
ku osobno wylicza osoby z polskim је- 
zykiem ojczystym, osobno zaś tzw. „dwuję- 
zycznych”, choć oczywiście są to bez Wy- 
jętku Połacy. Osób, które wedlug spisu z 
r. 1933 używają jako języka ojczystego 
„mazurskiego"* lub „kaszubskiego“ (było 
ich wedle tego spisu ponad 40.000, wedlug 
spisu zaś r. 1910 przeszło 200.000!) — p. 
minister nie tylko nie zaliczył do narodo- 
wości polskiej, ale w ogóle o nich w swym 
przemówieniu nie wspomniał! 

Drugim jaskrawym przeinaczeniem rze- 
oczywistości są zapewnienia p. Fricka na 
temat doskonałego jakoby traktowania 
Polaków przez władze niemieckie. Marty- 
rologia żywiołu polskiego po tamtej stro- 
nie granicy krawo tym zapewnieniom 
zaprzecza. Przykladem wymownym służyć 
może chociażby cyfrowe zestawienie szkol- 
nictwa polskiego w Niemczech i niemiec- 
kiego w Polsce. 

Polacy w Niemczech, których jest po- 
nad półtora miliona, mają 62 szkoły po- 
wszechne 1 2 szkoły Średnie. Zaledwie 5 
procent dzieci polskich korzysta z nauki 
języka polskiego. 


Niemcy w Polsce, których jest 700.000, 
mają 432 szkoły powszechne i 27 szkół 
średnich! 

Dodać trzeba, że wszelkie starania Po- 
laków o powiększenie liczby szkół polskich 
natrafiają na bezwzględny opór władz nie- 
mieckich (wspomnijmy choćby pol- 
skiego liceum żeńskiego w Raciharzu. 
szkół polskich na Kaszubach pruskich itd). 

Żywioł polski w Niemczech dusi się w 
kleszczach „totalistycznego*  ustawodaw- 
stwa hitlerowskiego, które Polaków ni- 
szczy gospodarczo i doprowadza do ruiny; 

Gwoździem do tramny zagadnienia 
mniejszości polskiej w Niemczech ma być 
najbliższy spis ludności, wyznaczony na 
17 maja rb. który przez wprowadzenie 
rubryki „przynależności narodowej“ ma 
zredukować liczbę Polaków do zupełnie 
już nic nie znaczącego ułamka. P 

Jak Niemcy zaś traktują inne mni 
szości narodowe, о tym świadczy omówio- 
ne przez nas niedawno położenie Łużyczan, 
których całe życie społeczne i kulturalne 
władze niemieckie zdławiły za jednym za- 
machem, rozwiązując wszystkie organiza- 
cje, zawieszając czasopisma łużyckie itd. 

Mowa р. Fricka, dowodząca. 
niemieckie nie zamierzają wcale zmienić 
swego postępowania wobec ludności pol- 
skiej, na pewno nie przyczyni się do od- 
prężenia w stosunkach między obu naro- 
dami, Jest ona też znamienną ilustracji 
do znanego artykułu „Deutsche Diplom: 
tisch-Politische Korrespondenz", wymie- 
rzonego przeciw Polsce. 


NOWY FRONT NA LITWIE 


Ostatnie dni przyniosły Litwie donio- 
sle, głęboko sięgające w życie narodu prze- 
miany, które bardzo dodatnio świadczą o 
dojrzałości politycznej społeczeństwa li- 
tewskiego. 

Nastąpiła nie tylko zwykła zmiana rzą- 
du. Nastąpiła likwidacja systemu mono- 
partyjnego, trwającego od lat 13, a stalo 
się to dlatego, że zabór Kłajpedy wywołał 
wielki wstrząs w opinii i wyzwolił drze- 
miące; zdrowe siły narodu. Do władzy do- 
szedł rząd koncentracji narodowej z ud 
łem przedstawicieli wszystkich stronnictw 
politycznych pod kierownictwem szefa 
sztabu generalnego gen. €zerniusa. 

W kraju dokonało się prawdziwe zjed- 
noczenie narodowe a wódz naczelny gen. 
Rasztikis oświadczył w swej mowie, wy- 

7 marca: „Litwini nie pod 
pesymizmowi. Walki niepodległ 
wykazały walki orężnej i у 
szość tych с ycili za broń nad ludźmi 
tchórzliwymi. Litwini nie poddadzą się bez 
walki i nie wyrzekną się bez starcia oręż- 
nego swej niepodległości". О obecnych na 
strojach i bojowym nastawieniu Litwinów 
& ży choćby bohaterski czyn dwóch 
młodych poruczników Żemajtisa i Bernota, 
którzy na czele oddzialu złożonego z 17 
w pobliżu Kłapedy i nie 
2 przes ym sitom 


okopali 
li się podé 
niemieckim. 
Nowy rząd litewski jest wyrazicielem 
tych czynników, które są zdecydowanie 
antyniemieckie 1 które uważają za główną 


MUNAA 
Roman Dmowski mówi: 


Niemcy są w ogóle złymi psychologami... 


Wiedzą, że Polacy są 


narodem biernym, który umie przez długi czas pozwalać sobie cio- 

sać kołki na głowie; ale nie wiedzą, że do żywego lub poważnie za- 

grożony, naród ten umie się zdobyć na wybuchy niemałej energii. 
ж 


Nie wiedzą też, że gdyby się znalazł w Polsce polityk, który by 


chciał traktować o ustąpienie Pomorza, 


amen w pacierzu. 


dostałby kulę w łeb, jak 


* 
Podobnie skończyłby każdy, który by idąc wbrew woli narodu, 
na jakiejkolwiek drodze wystawił Polskę na zmarnowanie tego, co 


po wojnie światowej odzyskała. 


(„Świat powojenny i Polska”) 


Bielizna domska i dziecięca 
Gorsety, paski i biustonosze 


KAŁAWAJSKI 
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podstawę polityki zagranicznej Litwy 
współpracę z Polską, widząc w niej słusz- 
nie oparcie przeciw ofensywie niemieckiej 
i najlepszą gwarancję normalnego, pomysl- 
nego rozwoju państwa litewskiego. 

Те zmianą frontu oficjalnej polityki li- 
tewskiej wita naród polski z. szczerą ra- 
dością. Ta nowa postawa Litwy przyniesie 
bowiem niewątpliwie korzyści obu naro- 
dom. Cieszy пиз, że w rok po nawiązaniu 
normalnych stosunków dyplomatycznych 
następuje z Litw sza, bezpośrednia 
współpraca. Wspólprace tę od dawna dy 
lował Litwie zdrowy rozum polityczny. Że 
tego głosu dotychczas nia posłachała, to 
wina głównie wrogiej obu państwom pro- 
pagandy, która zdołała Litwinów przeko- 
nać w większym stopniu, niż trzeźwe, ro- 
zumne pojmowanie interesów własnego 


narodu. Dlatogo dobrze się stało, że gras 
bież Kłajpedy otworzyła Litwie oczy па 
istotną wartość „przyjaźni” niemiecki 


Naród ewski wykazał w ciągu ostat- 
nich tragicznych przejść niezwykły hart 
i wietkość ducha — Litwini są gotowi bro- 
nić do ostatniej kropli krwi swego bytu 
niezależnego i nie zgodzą się tak jak Czesi 
na wyrzeczenie sję niezależności w zamian 
ża perspektywy „życia spokojnego" i wąt- 
pliwej korzyści natury gospodarczej. Ро- 
czucie honoru i umiłowanie wolności są 
pojęciami głęboko wrytymi w psychikę 
zbiorową naroñu litewskiego. 

Społeczeństwo polskie współczuje głe- 
boko z bratnim narodem litewskim w jego 
ciężkich chwilach i wierzy, że współpraca 
polsko-litewska przeciw wspólnemu Wro- 
gowi przyniesie obu narodom obfite ko- 


PRZEGLĄD PRASY 


Obowiązek obywatelski 
= w obecnej chwili 


„Kurier Poznański" pisząc о wytworzo- 
nej przez Niemcy sytuacji międzynarodo- 
wej, stwierdza: 


„Wielkie zmiany zewnętrzne wymaga- 
ją wielkiego w państwie przeobrażenia 
wewnętrznego w duchu zastąpienia ja- 
skrawych przeriwieństw 1 walk — uzgod- 
nieniem, а przynajmniej złagodzeniem 
stosunków politycznych w kraju na zdro- 
wej, naturalnej, dobrowolnej wszystkich 
patriotycznych żywiołów podstawie. Tym- 
czasem szef „Ozonu* deklaruje „progra- 
томо": „Nie potrzeba nam Żadnych 
zmian...“ 

Z naszego zrozumienia obowiązku í 
postawienia sprawy wypływa nakaz ttu- 
mienia ohecnie własnych, odrębnych ak- 
centów politycznych, a w lym razie 
wypowiada h poglądów роу. 

językiem umiarkowanym, powścią- 
gliwym. Natomiast ро „ozonowej“ stronie 
brzmią bębny reklamy partyjno-politycz 
nej i jesteśmy świadkami wyzyskiwania 
wielkich ogólnych zagadnień państwo- 
zanych z obecną sytuacją ze- 
*trzno-palityczną, dla swoich partyku- 
larnych interesów grupowych, 

„Nad tą rozbieżnością bardzo ubolewa” 
my. Wynika 2 niej, że jeszcze nam dale- 
ko do lego ogólnego stanu psychicznego, 
którego wymaga szczytnie i mądrze poję- 
te dobro narodu i państwa.“ 


Gdy ktoś z takim nastawieniem, jak 
wyżej wymienione po stronie „ozonowej”, 
przystępuje do jednoczenia narodu, nie 
powinien się dziwić, że akcja jego nie da- 
je żadnych rezultatów. 


Ostatni list 
czeskiego germanofila 
Jeden z dzienników z Morawskiej Ostra- 


wy donosi, że wielkie wrażenie wyw 
na czeskim społeczeństwie wiadomość 
dyrektor „Narodniego Divadla“ (teatr ma- 


rodowy) Tomasz Vlasta, uważany po- 
wszechnie za germanafila, popełnił samin- 
bójstwo, a w liścia zostawionym da policji, 
pisze: 


„Wszyscy ci, którzy kiedykolwiek hol- 
qowah rzekomej kulurze niemieckiej i by- 
@ malin 
swoją wine Być 
przyjacielem Niemiec, znaczy tyle, со Wy- 
chować sobie pod bokiem gada,“ 


Czy to przypadek ? 

Mamy przed sobą ostatni numer cza- 
sofisma „Die Wehrmacht", wydawanego 
j zez naczelne dowódziiwa niemieckich sił 
zbrojnych, z dnia 29 marca, poświęcony 
dniom, w których zajmowano Czechy, Mo- 
rawy i Klnjpedę, Czasopismo jest boga- 
tu ilustrowane, Na ilustracjach uderza 
jednak niezmiernie  charakterystyczna 
rzecz, czolgi, samochody, działa, Fiihrer, 
szeregi wojska, ale nigdzie, na okóło 40 
zdjęciach, nie widać połeczoństwa! 

Może to tylko przypadek? 


Stron $ — ORĘDOWNIK, niedziela, dnia Z Kwietnia 1939. — Numer 771 


Elastyczne - w kolorze brązowym 


Lido - na wiosenne spacery 


Na FON i pożyczkę OPLG 


(d) Warszawa. (Tel. wł.) W dal- 
szym ciągu napływają liczne ofiary 
społeczeństwa na Fundusz Obrony Na- 
rodowej. 

Pracownicy wytwórni silników 
Państwowych Zakładów Lotniczych 
na Okęciu postanowili ofiarować bez- 
płatnie 5 godzin pracy tygodniowo dla 
powiększenia produkcji wytwórni; 
wartość zaofiarowanej robocizny wy- 
nosi około 100.000 zł. 

W Wilnie ludność poza ofiarami w 
gotówce złożyła wiele biżuterii oraz 
przedmiotów ze złota i srebra. 

Młodzież liceum i gimnazjum im. 
św. Stanisława Kostki w Kielcach za- 
deklarowała na FON 3.800 zł. Perso- 
nel gimnazjum im. Marii Konopnic- 
kiej w Łodzi postanowił subskrybo- 
wać pożyczkę przeciwlotniczą w su- 
mie ponąd 3000 zł. 

Na nadzwyczajnym zebraniu robot- 
ników, pracowników biur i kierowni- 
ków oddz. firmy „Generalna Kompa- 
nia Przemysłu Przędzalniczego Allart, 
Rousseau i Ska" w Łodzi uchwalono 
oddać jeden dzień pracy na rzecz do- 
zbrojenia armii. Firma ze.swej stro- 
ny ofiarowała na FON równowartość 
tego dnia pracy, tj. około 25.000 zł. 


Stronnictwa wobec pożyczki 


(d) Warszawa. (Tel. мї). Gene- 
ralny komisarz pożyczki lotniczej gen, 
Berbecki w rozmowie z przedstawi- 
cielami prasy oświadczył, że zwrócił 
się do wszystkich siedmiu stronnictw 
w Polsce z apelem wzięcia udziału w 
komitecie pożyczki. 

Prezydium zarządu głównego Stron- 
nictwa Narodowego obradowało nad 19 
sprawą i odniosło się pozytywnie do 
wspomnianej inicjatywy. Tak samo 
Centralny Komitet Wykonawczy PPS 
delegował 5 swoich przedstawicieli do 
komitetu. Analogiczna uchwała za- 
padła na zebraniu grupy warszawskiej 
Stronnictwa Pracy, 


Prasa i dziennikarze 


(d) Warszawa. (PAT), Zarząd 
główny Polskiego Związku Wydaw- 


ców Dzienników i Czasopism uchwa- 
lit subskrybować z funduszów Związ- 
ku pożyczkę lotniczą w wysokości 
25.000 zł (a nie 15.000 zł — jak przez 
omyłkę podano). 

Władze Sp. Акс, „Prasa Мома“ we 
Lwowie subskrybowały na pożyczkę 
przeciwlotniczą 20.500 zł. 


Na Pomorzu 

Pod przewodnictwem komisarza 
rządu m. Gdyni odbyło się zebranie 
dyrektorów i kierowników wszyst- 
kich banków gdyńskich, na którym 
ustalono, że banki przyjmują na 
tymczasowe zaświadczenia wpłaty na 
subskrypcję pożyczki lotniczej. W naj- 
bliższych dniach zostanie powołany 
do życia komitet obywatelski, który 
w porozumieniu z ugrupowaniami 
społecznymi, gospodarczymi i świata 
pracy ustali wysokość mającej się 
subskrybować pożyczki przez wszyst- 
kich zainteresowanych. 

Niezależnie od wpłat na subskryp- 
cję pożyczki banki w Gdyni będą rów- 
nież przyjmowały ofiary na Fundusz 
Obrony Narodowej, współpracując w 
ten sposób z akcją działającego w 


Gdyni Miejskiego Komitetu Funduszu 
Obrony Narodowej. 


Kalisz Р 
Kalisz, 31. 3, (z) Kaliski cech rzeźnie 
ków i wędliniarzy, najbogatszy z cechów 
rzemieślniczych, złożył zł 1.000 na F, O. N. 
Spodziewać się należy, że pozostałe cechy 
kaliskie pójdą za tym przykładem. 


Biała Kr. 

Biała 31. 3. (fs) Na ostatnim posiedze- 
niu Rady Micjskiej m. Białej Iir, uchwa- 
lono wyasygnować na Fundusz Obrony 
Narodowej 6.000 zł, Kwotę tę postanowio= 
no przekazać niezwłocznie. 


Radom 

Radom, 31 3. (п) Pracownicy Pañ- 
stwowej Fabryki Broni w Radomiu ofia- 
rowali na dozbrojenie armii należność za 
dwie przepracowane dniówki, co w prze- 
liczeniu na pieniądze wyniesie około 180 
tysięcy złotych. 

Włocławek 

Włocławek 31, 3, (p) Urzędnicy 
miejscy opodatkowali się na FON, płacąc 
pewien procent od swych poborów w cią- 
gu paru lub kilku miesięcy, Wszystkie 
prawie gminy pow. włocławskiego zades 
klarowały już ofiary, W ciągu jednego 
tylko dnią w ten sposób zebrano kilkana- 
ście tysięcy złotych. , 


SPORT 


Pięściarskie mistrzostwa Polski 


(sp) W sobotę i w niedzielę odbędą się 
w Katowicach finały tegorocznych indy- 
widualnych pięściarskich mistrzostw Pol- 
ski, do których stanąć ma 38 zawodników. 
PZB nosi się z zamiarem rozstawienia w 
poszczególnych wagach najsilniejszych 
zawodników, lecz sprawa ta zadecydowana 
zostanie ostatecznie w sobotę wieczorem 
po ważeniu a przed losowaniem, które od- 
będzie się o godz, 18, Otwarcie mistrzostw 
odbędzie się w sobotę o godz. 19. 

Obsada turnieju katowickiego 
stawia się następująco: 

Waga musza: Jasiński (Śl), 
(Wilno), Walkowiak (Pozn.) i 
(Lwów). 


przed- 


Lendzin 
Lubiński 


Kogucia: Sobkowiak (War.), Krzemiń. 
ski (Pom.), Marinkowski (Łódź) i Choina 
(Wołyń). 


Piórkowa: Czortek (War.), Skałecki 
(Pozn.), Rudzki (Śl.) i Frącek (Wołyń), 
Lekka: Kowalski (War.,  Chrostek 


(Lwów), Janas (Śl.) i Jabłonowski (Pom.). 

Półśre1 Kolczyński (War.), Lelew- 
ski (Pom), Walosek (ŚL), Grątkowski 
(War.) i Biłyj (Lwów). 

Średnia: Pisarski (Łódź), Szułczyński 
(Pozn. Paterok (Śl., Sobczak (Pozn.), 
Miks (War.), Kaźmierczak (Lwów) i Kniga 
(Pom.). 

Półciężka: 


Szymura (Pozn.), Pietrzak 


ESP EA-LYCGE за 


(Łódź), Rączka (Wołyń), Iwaszkiewicz 
(Wilno) 1 Karolek (Pom.). 

Ciężka: Piłat (51.), Łukowski (Pom.), 
Klimecki (Pozn.), Blum (Wilno) i Szkwar= 
kowski (Lwów). ч 

Rozstawieni zostaną prawdopodobnie 
pierwsi dwaj zawodnicy w każdej wadze. 

Sędziować będą pp.: Moskal (Kraków), 
Lewicki (Toruń), Radomski і Zapłatka. 
(Poznań), Wrocławski (Łódź), Pasturczak 
(Warszawa) oraz Wykusz, Wenda i Sa- 
dłowski (Śląsk) . Do komisji wagi powoła- 
no pp.: Lewickiego (Toruń), Wrocławskie- 
go (Łódź), Pasturczaka (Warszawa). 


Pływanie 


(sp) Trener Stepp przyjedzie do Polski. Pol- 
ski Związek Pływacki otrzymał w tych dniach 
list od trenera amerykańskiego Steppa, w któ- 
rym ten donosi, że gotów jest objąć w Tb. funk- 
cje trenera związkowego Р. Z. Р, 

Związek zamierza zaangażować Steppa na 


okres trzech miesiecy. Odpowiedź w {еј spra- 
wie wysłana zostanie do Steppa w dniach naj- 
bliższych. 


nych zawodach 
sztokholmskich, 


ierownikiem drużyny będzie 
prof, Lechowski z gimn, im, Batorego, 


Piłka nożna 


Start w kl, A Łodzi, W niedzielę ŁKS roze- 
gra pierwsze swoje spotkanie w klasie A o mi- 
strzostwo okręgu łódzkiego. Przeciwnikiem eks- 


ki — Karasiak, бай 
Korporowicz, Tadeusiewicz — Miller, Galum. 
biński, Lewandowski, Koczewski, Krók*W_ re- 
zerwie Rudnicki i Piasecki, Mecz ŁKS — SKS 
jest, obok meczu ŁTSG — Zjednoczone najcie- 
kawszym z serii spotkań niedzielnych o mistrzo- 
stwo. 

(sp) Strzelczyk gra w Pornanin. Jak nas in- 
formują obrońca Union-Touringu Strzelczyk, 
zdyskwalifikowany ostatnio przez W. G, i D., 
będzie jednak brał udział w pierwszym шесе 
ligowym взге) drużyny w Poznaniu. Władze o- 
krezowe postanowiły zawiesić wymierzoną 
Strzelczykowi karę na przeciaz 6 miesięcy, W 
związku в trudnościami na jakie natrafia ust 
lenie składu drużyny dowiadujemy się. że Union- 
Touring wystąpi przeciwko Warcie x trzema 
rezerwowymi, Grać będą: Falkowski — Durka, 
Strzelczyk —— Baule; Liesko, Chojnacki. Bila- 

róla- 


riusz, Świętosławski, Gorzczko, Seidel, 
sik, (Pn) 


| 


Dr med. H. ZIOMKOWSKI 


specj. chorób skór wener, i moczopielowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel 718-33. 


Przyjmuje 9-12 1 3-9. W niedzielę 0-12. 


śajemnica lekarza 
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— Chodzi o uwięzionego mojego 
rodaka, który w murach więziennych 
oczekuje swego losu, o owcę parszywą, 
która potknęła się na wąskiej drodze 
cnoty! 

— Zdaje mi się, że zgaduję o kim 
mówi wasza wielebność — rzekł ду- 
rektor, — Od kilku dni znajduje się 
w naszym więzieniu baron Alfred 
Gross. Czy o niego chodzi waszej 
wielebności ? 

Hut ze smutkiem poruszył głową 
potakująco. 

— On to jest ten nieszczęśliwy, 
którego w grzechu odnajduję! 

Obłudnik grał rolę swoją tak dò- 
skonale, że dyrektora zdjęło rzeczywi- 
ste współczucie, 

— Że słów pańskich wznoszę, iż 
znasz barona od dawna — rzekł. 
Losy jego obchodzą widocznie blisko 
waszą wielebność? 

Hut wyjął chustkę, ocierając oczy. 

— Byłem jego spowiednikiem! 
szepnął. Zbawienie jego duszy рой 
moją było pieczą. Och! nie uwierzysz, 
panie dyrektorze, jak bardzo martwi 
mnie los nieszczęśliwego! 

— Rozumiem pańską boleść! 
rzekł dyrektor. — Przypuszczam, że 
wasza wiolebność chee wyjednać dla 
więźnia pewne ulgi, 


Wyraz twarzy komedianta zmienił 


się nagle. Zmarszczył brwi, udając 
gniewne oburzenie. 
— Nigdy! Zgrzeszył, niech poku- 


tuje za przewinienia! Im ciężej poku- 
tuje, tym prędzej powróci na drogę 
zbawienia. Nie przychodzę tutaj jako 
jego przyjaciel, lecz jako sługa ko- 
Ścioła, pragnąc tylko naprowadzić 
zbłąkanego na drogę żalu i pokuty! 

Złożywszy ręce na piersiach, pod- 
niósł obłudnie oczy ku niebu. 

Zbliżył się następnie do dy- 
rektora i pochwycił jego rękę. 

— Czy pragniesz pan zasłużyć во- 
bie na nagrodę niebieską i być mi po- 
mocnym w wykonaniu obowiązku 
miłości bliźniego Czy zezwolisz pan 
na rozmowę z więźniem? — zapytał, 
patrząc z ufnością w oczy dyrekto- 
ra. 

Na twarzy zwierzchnika odmalo- 
walo się przykre zaambarasowanie. 
— Przykro mi, że nie mogę oddać pa- 
nu tej właśnie przysługi, czcigodny 
panie! — rzekł z pewnym wahaniera. 
— Czyniąc zadość pańskiej prośbie, 
przekroczyłbym ma władzę. Piecza 
nad duszami więźniów, powierzona 
jest duchownemu zakładowemu! 

— W samej rzeczy — potwierdził 
Hut, który był przygotowany na od- 
mowę — lecz czy w pewnych wypad- 
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kach nie należałoby zrobić wyjątku? 
Przepis w zwykłych razach, gdy cho- 
dzi o angielskich więźniów, jest uza- 
sądniony, tutaj jednak mamy do czy- 
nienia z cudzoziemcem, Niemcem, 
który bez wątpienia będzie przystęp- 
niejszym dla napomnień rodaka, niż 
dla angielskiego duszpasterza! roda- 
ka! panie dyrektorze. Nie lekeceważ 
pan wpływu mowy rodzinnej, 

Pan Hackelby poruszył głową po- 


takująco. 
— Wasza wielebność ma bezwąt- 
pienia słuszność, może dałoby się tu- 


taj zrobić wyjątek, zwłaszcza, że cho- 
dzi o więźnia siedzącego w więzieniu 
śledczym, ale — twarz jego przybrała 
wyraz ubolewania — obawiam się, że 
baron Gross nie jest wart daręmnych 
trudów! 

— Jakto? — zapytał Hut zakłopo- 
tany. 

— Baron do dziś odrzucał wszelką 
duchowną pomoc w sposób jaknaj- 
bardziej stanowczy. Sądzę, że i z pa- 
nem nie postąpi inaczej і nie zechce 
wcale przyjąć pańskiej wizyty. 

Podły obłudnik spuścił oczy, po- 
zornie zakłopotany. 

— Slowa pana martwią mnie nie- 
wymownie. Och, nie myślałem, że 
duch ciemności tak opanował nie- 
szezęsnego. Nie dam jednakże za wy- 
graną, spróbuję przynajmniej wyrwać 
ofiarę piekłu. Wpuść mnie рап do 
więźnia, panie dyrektorze, jestem 
przekonany, że nie oddali mnie od 


siebie, który hyłem jego spowiedni- 
kiem. Wymień mu pan moje nazwi- 
sko, a jeżeli trwać będzie w swym u- 
porze niechaj zatracj duszę, my speł- 
niliśmy swój obowiązek! 

Zacne słowa mniemanego duchow- 
nego wywarły na dyrektorze więzie- 
nią głębokie wrażenie, Hutowi udało 
się usunąć wszelkie wątpliwości. 

Hut triumfował, pan Hackelby u- 
dał się zaś do więźnia, by go przyspo- 
sobić do odwiedziny duchownego, 

Dyrektor nie mylił się, wyrażaj 
powątpiewanie, gdy bowiem ośw 
czył Alfredowi cel swego przybycia, 
popadł on we wściekłość, 

— Zdaje się, że dość wyraźnie za- 
znaczyłem moją wolę! — rzekł przez 
zęby. — Nie mogę wprawdzie prze- 
szkodzić, by mnie bezprawnie więzio- 
no — bezprawnie mój panie, gdyż nie 
przyznaję się wcale do zarzucanych 
mi zbrodni, wolno mi jednak trzymać 
się zdaleka od bezcelowej paplaniny. 
Dziękuję panu bardzo za zajęcie się 
moją duszą jest mi jednak obojętne, 
czy dostanę się do piekła z duchowną 
pomoca czy bez takowej! 

— Nie chcę się z panem sprzeczać! 
— rzekł dyrektor więzienia. — Przy- 
chodząc tutaj, uczyniłem tylko zadość 
życzeniu duchownego,  Oświadczy- 
łem mu zaraz, że prośba jest darem- 
na, on zaś upierał się, twierdząc, że 
go przyjmiesz, dowiedziawszy się je- 
go nazwiska! 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Ofiara usiłowanego zabójstwa broni zabójcę 


Sensacyjny proces niedoszłego zabójcy i samobójcy w Krakowie 


Kraków, 31. 3. (b) W Sądzie O- 
kręgowym w Krakowie, toczyła si 
niezwykła sprawa. Na ławie oskarżo- 
nych zasiadł 20-letni czeladnik stolar- 
ski Czesław Molendowicz, który w 
dniu 1 ześnia ub. r. dokonał zama- 
chu na życie Anieli Kyncelowej i swo- 
je własne. 

"Tłem sprawy była długoletnia mi- 
łość Molendowicza do Kyncelowej. K 
on ją głęboko i nawet wynajął 
szkanie, by z nią i 
ył ją o tym zaw 
go żartami. Wówczas strzelił on do 
niej trzykrotnie z rewolweru, tak, że 
do dziś tkwią w jej ciele 4 kule, a po- 
tem opodal sam dokonał zamachu na 
swoje życie. Tak jego ofiara, jak i on 


7, zedstawił Molendo- 
historię swojego uczucia i twier- 
że to Kyncelowa doprowadziła go 
do jego postępku, ponieważ łudziła go 
swą miło: Vas 
eleganckiej sukni, sama z 
na kobieta, potwierdziła 
pełnie wywody oskarżonego. 
Biegły prof. Wachholz dał oskarż 
nemu świadectwo, że jest on osobni- 
kiem ps chopatycznym i że w czasie 
czynu dz 
silnego wzburzenia. 
o oskarżonym podali też świadkowie 


ztą pięk- 
ema! zu- 


Stany Zjednoczone 
kupuja surowce 


Waszyngton. (PAT) Senat przy- 
jął ustawę przewidującą kredyty w 
wysokości 42 miln. dol. na zakup ko- 
niecznych surowców. Pierwotna usta- 

aprobowana przez wojskową ko- 

ję Senatu. przewidywała Кге 
sięgające 102 miln. dol. Senat sumę 
tę zredukował. 


Można rozmawiać 
telefonicznie 


Warszawa. (Tel. wł) Po wielo- 
miesięcznej przerwie, „spowodowanej 
ablężeniem Madrytu. wznowiono tele- 


komunikację rniędzy Polskąta Stolica 
(w) 


Linie autobusowe na Litwę 
эшш: 


Hiszpanii. 


Warszawa. (Tel. wł) 
przedsiębiorstw komunikacji 
sowej zabiega о uz 
na połączenie międzypaństwowe mię 
dzy Polską i Litwą. Komunikacja ta 
utrzymywana miałaby być na 3 szla- 
kach Suwałki—Kowno, Wilno—] 
nów — Kowno, 8 iany — Ponie- 
wii (w) 


Nowe godziny handlu 


Warszawa. (Tel. wł.) Poczyna- 
jąc od dziś obowiązuje rozporz: enie 
dla godzin handlu, zezwalające na 
handel w owocarniach do godz. 11. (w) 


Pozbawieni obywatelstwa 


War awa, (Tel. wł) Ogłoszono 
drugą listę osób pozbawionych oby- 
watelstwa polskiego, którzy w swoim 
czasie zamieszkiwali na terenie War- 
szawy. Lista ta obejmuje 36 osób, któ- 
rzy przebywają od wielu lat w Pale- 
stynie, USA, Rosji Sowieckiej i kilku 
republikach południowo-amerykań- 
skich. (w) 


służony i 
nonik 
repra- 
zdjęć 


W Nasiechowicach zmarł 
ogólnie czczony kapłan śp. 1 
Bronisław Sokoła Powyżej 
dukujemy ostatnich 


jedno z 
Zmarłego, 


godzące, а zwła: 


Organ Watykanu o Polsce 


Przez cały przeciąg rozprawy Molen- 
dowicz płakał. 


Sąd uwzględniając okoliczności ła- 


za opinię biegłego, 


oskarżonem ukarę 1 roku 
z uwzględnieniem 7-mie- 
śledczego, a resztę 


wymierzył 
więzienia 
sięcznego aresztu 
kary zawiesił. 


O stosunkach niemiecko-polskich i ostatnich wydarzeniach 


x Miasto Watykańskie. (P 

rvatore Romano“ ogłasza 
poświęcony stosunkom pol- 
im oraz ostatnim wyda- 
Europie środkowej i nad 


sko-niemi 
rzeniom w 
Bałtykiem. 

Organ watykański pisze m. 1, że 
Polska nigdy nie zgodzi się na uszczu- 


plenie owoców, zdobytych dzięki krwa- 


wym walkom wielu pokoleń. Niepodle- 


głość nie jest dla Polski podarunkiemn 
traktatów pokojowych, ale zdobyczą. 
uzyskaną przez olbrzymie wysiłki ca- 
tego narodu. 

Charakteryzując z kolei naszą poli- 
ty zagraniczną, „Osservatore Roma- 
no* pisze, iż Polska nadal pragnie u- 
trzymać dobre stosunki ze wszystkimi 
sąsiadami. 


Czestochowa ma swoją sensację 


Czy złoty Krzyż Zasługi należy się p. Bemowi, czy też nie 


Częstochowa, 31. 3. (f) Dnia 18 
marca rb. został dekorowany złotym 

zyżem Zasługi starszy felczer Kazi- 
Bem. 


wy- 
Stowarzyszenie 
Politycznych wystąpiło 
publicznie z twierdzeniem i dowoda- 
mi, że świeżo dekorowany K. Bem 
był szpiegiem carskiej ochrany i „sy- 


Wilno — Na przedmieściu Ko- 


miny pod Wilnem, znaleziono 

czerwcu kobietę z poderżniętym T- 
dłem. dającą słabe oznaki życia. 
Przed śmiercią odzyskała na chwilę 


przytomność i powiedziała, że się na- 
zywa Irena Pietkun. Dochodzenie 


Zrozpaczony śmiercią żony popełnił samobó jstiwo, 
gając za sobą teścia 


Poznań: — Poznań wstrząśnięty 
został tajemniczą śmiercią 31-letniego 


ślusarza Tadeusza Szymandy i jego 
teścia Ignacego Pawlaka. Szymanda 
zatruł się prawdopodobnie w celu sa- 


mobójeczym, a jego te: zatruł się 
przypadkowo. 

Szymanda od czasu samobójstwa 
żony popadł w silną depresję ducho- 
wą. Udał się wraz z teściem do re- 
stauracji. Tu raczyli się obficie wód- 
ką. Po powrocie do domu. około godz. 
2 w nocy jeden z тер wezwał pogoto- 
astał obu silnie 


ych i аа WES nad- 


Kraków. 31. 3. (b) W czwartek w 
procesie krakowskim o korupcję prze- 
mawiał prokurator dr Pęchalski. Za- 
czął on od ogólnego wstępu na temat 
sprawiedliwości, twierdząc, że na sali 
sądowej zasiadali różnego rodzaju 
przestępe dzono sprawy gardłowe, 
rozboje, rabunki, gwałty, działalność 
przeciw państwu i wysokim władzom. 
Wskutek tego wrażliwość na przestęp- 
stwa stępiła się. 
ść pwagnie 
obecnym zdwo 


w praces 


ławie oskarżonych zasiadają 

którzy powinni byli być przedłuże- 
niem ramienia jego sprawiedliwo: 
Gdy się spoj na wieniec oskarżo- 
nych w którym znajdują się w 
dowcy policyjni, adwokat 

musi się powiedzieć jest to spraw 


niecodzienna. Ten widok przeraża, 
boli i budzi współczucie prokuratora. 
edt prokurator- 
szezególowego oma- 
wiania przestępstw i ich potwierdze- 
nia przez przewód sadowy. Z nieubła- 


pragnęli zasłonić 
wolą innych ludzi 
ci drwili sobie w żywe oczy ze spra- 
wiedliwości, bawili się z nią w ciuciu- 


раі“ polskich działaczy niepodległo- 
ściowych. 

P. K. Bem wystąpił z ostrą repliką, 
twierdząc. że w ten sposób mszczą się 
na nim dawni towarzysze z PPS za 
to, że wykrywał ich niecne łajdactwa 
i nadużycia. 

Sprawa ta wywołała zrozumiałą 
sensację i znajdzie rozwiązanie w Są- 
dzie, do którego skierował ją K. Bem. 


19 letni chłopiec zabił matkę 


Potwornej zbrodni dokonał dla 100 złotych 


stwierdzilo, że Pietkunowa została za- 


w | mordowana przez swego syna, 19-letn. 


Jana, który zabrał jej 100 zł. 
Sąd Okręgowy w Wilnie skazał 

matkobójcę na 15 lat więzienia. Sąd 

Apelacyjny wyrok ten zatwierdził. 


Wstrząsający wypadek w Poznaniu 


pocią- 


użycie alkoholu, sądził, 
spowodowane są alkoholem. Po za- 
aplikowaniu doraźn pomocy odje- 
chat. Wkrótce stał wezwany po- 
nownie i wtedy wierdził, że Szy- 
manda już nie e, stan Pawlaka na- 


że wymioty 


tomiast był dość poważny i musiano 
go prze do szpitala. 
Przypu się, że po powrocie 


do domu Szymanda napił się jakiejś 
trucizny п: czury, a teść, chcąc roz- 
istotnie była to trucizna, 

płynu, pozostawionego 
ymandę w szklance. Pawlak 


„To jest sprawa niecodzienna” 


— mówi prokurator w procesie krakowskim 


babkę. Paserzy worami znosili na po- 
mało iowe, pod- 
у artościowsze zachowywali 
dla siebie i cieszyli się opieką wyso- 
kich funkcjonariuszy polic. 

Prokurator w bezwzględnie 
wszystki karżonych i żąda naj- 
surowszego w ku. 


Oberwanie się chmury 


Bukareszt (PAT) W pobliżu 
miasta Targowiste (południowa Ru- 
munia) nastąpiło oberwanie się chmu- 
ry. Rzeka Dambivita wystąpiła z 
brzegów, zalewając okolicę i wyrzą- 
dzając ogromne ойу. 


Przepowiednie na 1 kwietnia 


1. Anglia zaproponuje Niemcom © 
eromną pożyczkę. 


2. Francja , sprezentuje Włochom 
jTunis, Dżibuti, Korsykę i doda jeszcze 
dla miłej zgody francuską Riwierę. 


VB 


A “= 


3. Sąsiednie państwo  przysięgnie 
liroczyście, że raz na zawsze wyrzeknie 
się planów zaborczych. 


4. Pokój zostanie zagwarantowany 
па wieki. 


5. Żydzi zmienią się kompletnie i 
staną się najuczciwszym narodem pod 
słońcem. 


Ohydna zbrodnia pod Radomiem 


Syn i zięć zamordowali mat kę w celach rabunkowych 


Radom (pl 
kowska, pow. 
wana została wieśniaczka Antonina 
Jopkowa. Sprawca związał kobiecie 
ręce a następnie ją udusił. 
Dochodzenia policyjne 

ohydnego morderstwa 


wykazały, 


że dokonali 


wspólnie syn Jopkowej Władysław, 
oraz jej zięć Jan Kucharski, przy 
współudziale swych żon. U Kuchar- 
skiego policja zabrała 1.100 zł, pocho- 
dzących z rabunku u Jopkowej. 
Wszyscy aresztowani przyznali się do 
popełnienia ohydnego morderstwa. 


Mirona В — DRĘDOWNIK, niedziela. 


nia 2 Kwlefnia 1959 — Numer TE 


ые ————————————-————.————— ——_— а 


Kalendarz rzym.kat. 


Sobota: Hugon b. 
Niedziela: Franc, z P. 
Kalendarz słowiański 
Sobota: Zbigniew 
Niedziela: Ludomir 
Słońca; wschód 5.29 
zachód 18.25 
Długość dnia 12 g. 56 min. 
Księżyca: wschód 15.14 
н zachód 3.58 
Faza: 8 dzień przed pełnią 


Mires redakcji 1 administracji w ШШ 
Piotrkowska 91, tel. 173-5! 


Godziny przyjęć: 11 —13 1 16—17 


DYŻURY APTEK: 

Nocy gerie mel dyżurują nastepujace aptekl: 
Kon i S-ka (Żyd), plac Kościelny 8, Charemza, 
S I J8UZBĄ4 "І BĄSJOMO, 
Зант 37, Gorczrehi. 
Przejazd 59, Bpsztajn (żyd), Piotrkowska 225, 
Szymański. Przędzalniana 15. 

TELEFONY: 


Pogotowie P, O. К. 1! 

Pogotowie lekarzy Ау 111-19 
Pogotowie Ubezpieczalni 208-10. 
Straży Pożarnej 

AE Miejskie 102.90, 


ТЕАТ! 
Tente ены — 
Teatr Polski 


Kwiecień 


Sobota 


„Rorsarz", 
„Cieszmy sia życiem”, 


Oświatowy: Slodce > „Śherlak Holmes i Dr 
Watson“ i „Król magików”. 

Palace — „Walka o szczęścia". 

Palladium — „Pobożne klamstwo”. 

Przedwiośnie — „Tosott 

Rialto — „Niebieski li 

Stylowy — „Podlotek”, 


KRONIKA MIEJSCOWA 
Do pp. rzeźników i wędliniarzy chrześcijan 
w Łodzi 


Pódaja się do wiadomości, żę na żąda- 
nie członków cechu odbędzie się w nie- 
dzielę, dnia 2 kwietnia rb, o g, 2.30 po poł. 


NADZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE 


w sprawia udziału rzemiosła rzeźnicko- 
wędliniarskiego w subskrypcji pożyczki 
na rozbudowę lotnictwa wojskowego i ar- 
tylerii przeciwlotniczej. Obecność wszyst- 
kich członków obowiązkowa. 
Za tymczasowy zarząd cechu 
przewodniczący 
(—) mgr Tomasz Roszkowski. 


Budowa gmachu Urzędu Wojewódzkiego 
w Łodzi ostatecznie rozpoczęta zostanie z 
dniem 11 kwietnia rb. Teren pod nowy 
-gmach na Placu Dąbrowskiego został już 
przygótowamy, same zaś roboty, podobnie 
zresztą jak i inne zamierzenia inwestycyj- 
re, zostały odroczone z powodu dotych= 
czas niedopisujących warunków atmosfe- 
rycznych. 
Dusiciel przed sądem 
4 kwietnia rb. zasiądzie na ławie oskar- 
żonych w Sądzie Okręgowym w Łodzi 2 
letni Bolesław Strzelecki, oskarżony o 
duszenie Reginy Zych i ograbienie 


jej. 
Sprawa ze względu na niecodzienne tlo 
budzi zainteresowanie. 


Motoryzacja poczty 
w okręgu łódzkim ma być przeprowa- 
dzona w bież. roku Już obecnie przydzie- 
lone zostały motocykle i samochody dla 
potrzeb poczty w większych miastach, jak 
Pabianicach, Tomaszowie, Piotrkowie, 0- 
słątnio Zduńskiej Woli i Sieradza. 
Wyłudził posag 
28-lefni Antoni Pieńkowski, wiedząc, że 
znajoma jego Anna Lewandowska ręki 
ła na loterii 800 zł oświadczył się jej і pod 
tym pozorem wyłudził od niej pieniądze, 
rzekomo na urządzenie mieszkania, po 
czym ulotnił się. Pieńkowskiego ujęto na 
skutek zameldowania, Wczoraj Sąd Grodz- 
ki w Łodzi skazał Pieńkowskiego na 8 
mies. więzienia. 
Porzuciła dziecko 
28-letnia Agnieszka Otto w dniu 14 li- 
stopada 1938 r. w wydziale opieki społ. 
gdy odmówiono jej zasiłku pozostawiła 
swego 7-letniego chłopca i zbiegła, Sąd 
Grodzki w Łodzi skazał Ottową na 6 mies, 
więzienia zawieszając wykonanie kary. 
Akcja ceramików 
Robotnicy przemysłu ceramicznego pod- 
jęli zabiegi o zawarcie nowej umowy zbio- 
rowej dla pracowników cegielni w okręgu 
łódzkim. W sprawie tej wystosówany z0- 
stat do inspektora pracy wniosek o zwo- 
łanie konferencji obustronnej z przedsta- 
wicielami przemysłu ceramicznego, przy 
czym złożono takst nowego układu zbioro- 
wego. 


Kontrola składów 
Celem przeciwdziałaniu potajemnej 
sprzedaży środków wybuchowych, używa- 
nych do wyrobu petard i strzelania w o- 
kresie przed świętami Wielkiej Nocy, wła- 
dze zarządziły kontrolę składów i winni 
przechowywywania niedozwolonych ma- 
teriałów wybuchowych zostaną pociągnię- 

ci do odpowiedzialności karnej. 


Kronika dnia 


Z mieszkania Аллу Homin (Gdańska И) do- 
rożkarz 332 skradł z przadpokóju palto damskie 
«wartości 100 zł. 

Julianna Jófwiak (Senatorska 18) zameldo- 
wala policji, że Jóżefat Witczak (Grabowa 8) 


Prezes B. Kotkowski 
na obronę przeciwlotniczą 


Łódź, 31. 3, — Znany powszechnie 
działacz społeczno-gospodarczy p. | 
zes Bolesław Kotkowski złożył za po- 
średnictwem Banku Spółek Zarobko- 
wych 10.000 zł. w imieniu własnym i 
30.000 zł. od Zakładów Graficznych Bo- 
lesław Kotkowski i Ska na 5-рсї po- 
życzkę na obronę przeciwlotniczą. 

Pan prezes Bolesław Kotkowski, 
przekazując te kwoty, wystosował do 
Banku Spółek Zarobkowych pismo, w 
którym między innymi czytamy: 

„Polska musi być militarnie jak 


najsilniejszą, aby mogła się przeciw- 
stawić agresywnym zakusom swoich 
wrogów. 


Na rozbudowę lotnictwa polskiego, 
chluby naszej, rozpisana została po- 
życzka. Zanim nastąpi oficjalne 0- 
twarcie subskrypcji, deklaruję już dzi- 
siaj (tu prezes Bolesław Kotkowski 
wymienia kwoty już powyżej przez 
nas wskazane) na 5-pct pożyczkę na 
obronę lotniczą w myśl hasła: „Kto 
szybko daje, dwa razy Паје“. 


Zebranie przedwyborcze 
Str. Narodowego w Pabianicach 


W sobotę, dnia 1 kwietnia rb. o go- 
dzinie 7 wiecz. w sali kina „Nowości“ 
przy ul. Kościuszki odbędzie się 


wielkie zebranie przedwyborcze 


na którym przemawiać będzie kpt. 
Grzegorzak z Łodzi. 


Drugie wielkie zebranie przedwyborcze 


dla rzemiosła, kupiectwa chrześcijań. 
skiego i wszystkich Polaków odbędzie 
się w niedzielę, dnia 2 kwietnia o go- 
dzinie 12 w poł. w sali kina „Luna“ 
przy ul. św. Јапа, na którym przema- 
wiać będzie mgr Jan Wyganowski z 
Łodzi i inni, 

Główny Komitet Wyborczy 

Obozu Narodowego (8. М.) 

w Pabianicach 


WYBORCY W PABIANICACH! 
UWAGA! 


W sobotę 1-go, niedzielę 2-go, ponie- 
działek 3-go i we wtorek 4 kwietnia rb 
w lokalach okręgowych komisyj wy- 
borczych wyłożone są do wglądu spisy 
wyborców do Rady Miejskiej. Wszyscy 
uprawnieni do głosowania winni w 
tych dniach w godzinach od 10—12 i 
17—21 sprawdzić, czy są zapisani na li- 
stach. 


Za rabunek uliczny 


Łódź, 31. 3. — Za rabunek ulicz- 
ny przy pomocy dwóch nieujawnio- 
nych kompanów, skazany został przez 
Sąd Okręgowy w Łodzi 20-letni Stani- 
sław Brojek, na półtora roku więzie- 
nia. 


2 товротздазепіа prezydenta К. арійѕ 


ry dotąd stał na placu Walności, zniesiono, 
stawiono inny pomnik — jak to widać na zdjęciu, na którego cokole rysuje 
się sylwetka radnego Potkańskiego w bluzie roboczej, odlana z 


tek dalszego zarządzenia prez. Kw 


tego pomnik Tadeusza Kościuszki, któ- 


na tym samym miejscu wy- 


brązu. Na sku- 


1 Д pińskiego zrujnowano dotychczasowy gmach 
magistratu, wystawiając na tym miejscu chałupkę, 
gmach magistratu miał za wysokie progi dla niektórych działaczy socjalistycz- 
nych, 


jako że wielopiętrowy 


SPORT 


RODRACEJK imprez 


lnych w Łodzi 

(өр) ч ciągu soboty jadzieli odbęda się w 
Łodzi | na prowincji łódzkiej nastepujące impre- 
zy portowe: 

jobota: 

Piłka ręczna: hala sportowa. 
dzień cawórmeczu miast koszykówki me: 
godz. 19 Toruń — Lublin i F й — 14 

Szermierka: pierwsze mecze drużynówe 
о puchar przechodni im. dra Rosołowskiezo, go- 
dzina 18, lokal Р. P, W., ul. Wysoka 20/22. 

Ji atletyk "Turniej zapaśniczy 
imy, w hali Wimy, 


drugi 
о 


Niedziel 

Piłka nożna: pierwere mecze TI kolejki 
o mistrzostwo okregu lód: 
boisko ŁKS о дойт. 11 LT: 
czone; gode, 16: ŁKS — 


ouringa 
1 okół (Pab.); 
у, godz, 16: а — Bor: Zaw 
dy te poprzedzone będą przedmeczem drużyn re- 
zerwowych, Mecze towarzy! 
wa, godz, 


godz, 11: Soki okół (Zgi 
Lekka atletyka: boisko ŁKS. жой». 
9,80: start do biegłów na przełaj о mistrzostwo 


okregu łódzkiego dla seniorów na 5 km i junio- 
rów na 2.500 m, 
„Pił ka 


blin. 
о godz. 11 si 


go — Pafstwowa Szkoła Techniczno-Przemy- 
i w kl. В koszykć : gimn. Spo- 

— gimn, Zgrom, Kupców 
śżka Mecze o mistrzostwa 
rożynowe gu. Hala Wimy o godz. 15, Wi- 
ma — SKS i zakończenie turnieju juniorów 
Wimy. 


naprawiając radioodbiornik skradł 
lampy i inne części wartości 250 zł. 

Stefania Sitarek, zam. przy ul. Borsnczej 3, 
zawiadomiła policje. że ad jej Stefan Ada- 
miak przed dwoma tygodniami wyjechał w nie- 
znanym kierunku, pozosta ac bez opieki swą 
11-letnią córkę Stanieławę. 

9-etnia Lidia Gawryńczak (Drewnowska 63) 
wskutek upadku doznala złamania позі, Каппа 
przewieaiono do szpitala. 


z aparatu 


Z SIERADZKIEGO 
„Za Ojczyzną 
ту nłedzielę, dnia 2 kwietnia o godzi 
nie 10 w prastarej kolegiacie sieradzki 


odprawione zostanie uroczysie nabożeń 


stwo w intencji Ojczy 
żmie udział cale katolickie społeczeństwo 
1 organizacje ze sztandarami. 
Odczyty 

W Domu Katolickim dnia 2 kwietnia 
o godzinie 1630 wygłosi I. odczyt ks. 
Dalok nt. „Człowiek stworzony na obraz 
i podobieństwo Boże”, drugi siostra za- 
konna Miedżwiecka pt, „Znaczenie i 
vpływ pracy katolickiej" 

Wejście bezpłatne. 

Przedstawienie harcerskie 

Dnia 2 kwietnia w Teatrze Miejskim 
harcerż sieradzki wys'awia sztukę pt 
„Ja tu rządzę* Rzepeckiego, 


| 


Otwarto lokal A 
„Pracy Polskiej“ 


Łódź, 31, 3. — Lokal zarządu o- 
kręgowego „Pracy Polskiej” przy ul 
Bandurskiego 9-11, zamknięty w ub. 
piątek, został w dniu wczorajszym 
odpieczętowany. 

Kierownik organizacyjny zarządu 
okręgowego Stronnictwa Narodowego 
w Łodzi Zbigniew Michalak, pozostaje 
nada] w więzieniu. 


Cech Krawców Chrześcijan 
na obronę narodową 


Łódź, 31. 3, Chrześcijański 
Cech Krawców i Rzemiosł Włókienni- 
czych na posiedzeniu odbytym pod 
przewodnictwem starszego cechu p 
Chmieleckiego, przekazał na obronę 
narodową 2.350 zł. 


Zjazd przewodniczących 
komitetów А 


niesienia pomocy dzieciom 
i młodzieży 
Łódź, 31. 3. — W Urzędzie V 
wódzkim w Łodzi odbył się zjazd przi 
wodniczących komitetów powiato- 
wych i miejskich niesienia pomocy 
dzieciom і młodzieży. 


П 
zzz 
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Pomnik Tadeusza Kościuszkt został 
przeniesiony z pl. Wolności do Parku 
Poniatowskiego. Przeniesienie pomnika 
nastąpiło na skutek interwencji grona 
miłośników prawdziwego piękna, ażeby 
dłużej ramota Żyda Lubelskiego nie 
szpeciła najpięk: niejszego placu naszego 
miasta. 
I 2 M 


Z frontu robotniczego 
Łódź, 31 
ger 


— Fabrykant Werdi- 
(Gdańska) zamknął swą fabrykę 
ypłacił robotnikom ostatniej ty- 

i. Ponieważ robotnicy n 
mogli odnaleźć fabrykanta, zwrócili 
się do inspektora pracy. 

Zawarta została umowa dla roba- 
tników fabryki papieru Pacanowskie- 
go (11 Listopada 192). Robotnicze pła- 
се podwyższono od 10 do 14 pct. 


W dniu dzisiejszym o godz. 14.30 na pl. 
Reymonta zostanie odsłonięty pomnik 
Moniuszki. Jest to już druqi pomnik 
wielkiego kompozytora w Łodzi, Po- 
mnik ten został ufundowany przez rad- 
nego Zygelbojma, który chciał dać tym 
dowód, jak gorąco kocha Polskę i jej 
kulturę. 


Б 55555Е 


Katastrofa motocyklowa 


Łódź, 31. 3. — Na drodze z Łodzi 
do Piotrkowa przy Kruszewie, jadący 
motocyklem z przyczepką 29-letni F 
win Hermel z Moszczenicy, przy wy- 
mijaniu wozu rozbił się. Wskutek 
wypadku Hermel doznał bardzo ci 
kich obrażeń ciała, a jadąca w pi 
czepce Irena Rusek odniosła również 
ciężkie obrażenia ciał Przewieziono 
ich do szpitala w Łod. 


Urzędnicy administracji 


subskrybują 
Pożyczkę Przeciwlotniczą 


Łódź, 31. 3. — W dniu wczoraj- 
szym odbyło się zebranie wszystkich 
urzędników administracji ogólnej, na 
którym powzięto rezolucję wz wającą 
stkich urzędników do cia u- 
działu w sibskrypceji роду prze- 
ciwlolnicześ. 


zki 


Numer 77 — ORĘDOWNIK, niedziel: 


dnia 2 Kwietnia 1939 -= Strons? © 


Socjałiści, żydzi i „Ozon“ odrzucili wniosek Klubu Narodowego 


W sprawie podwyiki płać robotnikom sezonowym 


Zaprzepaszczanie przez „ozono“ - socjal - żydowską spółkę interesów mas robotniczych 


Łódź, 81. 3. — Podajemy dalszy ciąg 
przebiegu czwartkowego posiedzenia bud- 
żetowego Rady Miejskiej. 

W dalszym ciągu obrad Rada Miejska 
przystąpiła do rozpatrywania sybsydiów. 
Na wstępie radny Szulc poprosił о głos. 
Przed udzieleniem głosu r. Szulcowi prez, 
Kwapiński oświadczył, że na skutek prze- 
prowadzonych rozmów subsydiwum dla ży- 
dowskiego pogotowia lekarskiego w wyso» 
kości 2.500 zł zostało skreślone z prelimi- 
narza, 

W ten sposób pod naciskiem radnych 
narodowych zniknęło z budżetu miejskiego 
Jedyne subsydium dla żydowskiej orga! 
zacji żydowskiej. Trzeba tu podkreślić, że 
socjalistyczna większość musiała wniosek 
Klubu Narodowego uwzględnić. 

Przy rozpatrywaniu działu opieki spo- 
łecznej przemawiali ławnik kpt. Grzego« 
rzak i radny Belka, wskazując, że opieka 
dla najbiedniejszych jest nie wystarczają- 
cą i wymaga wydatnej pomocy. 

W dyskusji druzgocącą odpowiedź, dał 
radny adw, Szwajdler okuliście drowi 
(Więckowskiemu, który również zajmuje 
się historią i raczył właśnie przez czas 
dłuższy Radę swą wiedzą historiozoficzną 
nt. tolerancji polskiej i konieczności 
stosowania jej w jak najpełniejszym za- 
kresie do Żydów. 

Adw. Szwajdler podniósł, że w hierar- 
chii uczuć pierw: miejsce zajmuje w ser- 
cu Polaka jego własny naród. Jeśli się jest 
Polskiem, to miłuje się wszystko со pol- 
skie. Dla narodu wszystko się poświęca, 
pragnie się, aby ten naród stanął na jak 


—————— 
Pod ostrym kątem 


Zgarniają złoto 
w grobowej ciszy 


_ Odbyło się walne zebranie akcjona- 
riuszy tramwajów łódzkich. 

Na zebraniu panowała idylla. W mil- 
©zeniu przyjęto sprawozdania władz spół- 
Ki, w milczeniu zatwierdzono bilans i w 
milczeniu rozdzielono zy który w roku 
1938 wyniósł 3 miliony zł, 

1 nikt tego milczenia nie przerwał 
wnioskiem, aby w tak groźnych chwi- 
lach mszczknąć coś z tych milionowych 
zysków i wyasygnować coś na dozbroje- 
mie armii, 

ikt również 
zebraniu spi 


nie podnió 
wy obniżki cen za bilety 
tramwajowi Nawet p. wiceprezydent 
Purtal, który z ramienia władz miejskich 
milcząco na tym zebraniu zasiadał (ш) 


M 


Zastrzelenie złodzieja 


Łódź, 30. 3. — W majątku Złotów 
stróż nocny Wojciech Guzaja, spo- 
strzegł trzech osobników wynoszą- 
cych we workach zboże ze śpichrza, 
a gdy ich usiłował zatrzymać, rzucili 
się na niego. Guza strzelił i zranił w 
brzuch jednego z napastników 28-letn. 
Stanisława Wąsika. 

Ranny zmarł w szpitalu. 


na owym 


aajwyższym szczeblu rozwoju kulturalne- 
go, aby zapanował powszechny dobrobyt i 
szczęśliwość. Naród trzeba bronić przed 
wszystkim, co go może rozkładać i nisz- 
czyć jego siły i wartości, 

Żydzi są właśnie tym czynnikiem de- 
strukcji, gdyż ich etyka pozwala im na 
stosowanie dwulicowej polityki. 

Adw. Szwajdler powołaj się na słynny 
artykuł w „Opinii“ pt. „Hercel czy Marks“ 
w którym autor stwierdza, że między ideo 


logią tych dwuch myślicieli żydowskich 
nie ma sprzeczności, gdyż Hercel stworzył 
sjonizm celem scementowania mas żydow- 
skich, a Marks socjalizm dla rozbicia 1 
zanarchizowania społeczeństw aryjskich. 
Przy dziale „różne“ zgłoszony został 
wniosek przez radnych narodowych, któr: 
jednak odrzuciła większość. RÓWNI! 
ZOSTAŁ ODRZUCONY WNIOSEK RAD- 
NYCH NARODOWYCH О UCHWALENIE 
KWOTY PÓŁ MILIONA ZŁ NA FON. 


Socjaliści pabianiccy chwytają się 
ostatniej deski ratunku 


że 


„eęzerwoni 


Jak 


menerty zapewniają sobie podpisy wybor- 


ców na listy kandydatów 


Pabianice, 28, 3, — Z terenów fa- 
prycznych dochodzą nas wiadomości, że 
socjaliści w Pabianicach pragnąc za 
wszelką cenę uchronić się od nieuniknię 
tej już teraz porażki w wyborach do Rady 
Miejskiej chwytają się rozpaczliwie 
wszelkich środków i sposobów, nie wyłą- 
czając podstępów, o czym Świadczy fakt 
następujący: 

Dia zapewnienia sobie podpisów wy- 
borców potrzebnych na listy kandydatów, 
rozkolportowali socjaliści po fabrykach, a 
zwłaszcza po tkalniach żydowskich oświad- 
czenia następ. treści: 


Ja, niżej podpisany zam. w Pabia 
nicach przy ul....-:.... oŚwi п 
że podpiszę listy kandydatów Р. Р. S. i 
Klasowych Związków Zawodowych do 
Rady Miejskiej w Okręgu Nr. 


podpis... 


Oświadczenia takie rozdają mężowie 
zaufania, delegaci fabryczni, no i oczywi- 
ście pracodawcy Żydzi, robotnikom i swo- 


im pracownikom do podpisania. Socjali- 
stom chodzi nietylko o zapewnienie sobie 
podpisów, ale o pewnego rodzaju nastra- 
szenie ludzi przed konsekwencjami w ra- 
zie niepodpisania tego oświadczenia. Pod- 
pisane oświadczenia zbiera się i następnie 
pod wskazanymi w nich adresami werbu- 
ja sobie socjaliści podpisy na listach. 
Większość jednak robotników nie da po- 


gwałcić ej swobody myśli i przekonań 
i odma złożenia podpisów. Nic dziw- 
nego robotnik polski jest d świadom 
swego celu, wie dobrze, że twórcą i ojcem 


socjalizmu jest Żyd Marks. A co najważ- 
obotnik polski przekonał się, że 
socja pracują z ami, ratują żydo- 
stwo i na każdym odcinku im pomagają, 
a poprawą losu robotnika mało ich ob- 
chodzi. 

Wyjaśnić trzeba, że podpisywanie 
oświadczeń przez nastraszanych robotni- 
ków w niczem nie zobowiązuje do składa- 
nia podpisóv na listy kandydackie i nie 
pozbawia swobody głosowania 
według jego sumienia. 


wyborcy 


Za napaść na ulicy 


Łódź, 31. 3. — Dnia 18 lutego rb 
Kazimier Kozłowski (Kilińskiego) 
wraz z żoną zatrzymali na ulicy dy- 


rektora zakladów zjednocz 
Scheiblera i Grolimana, Zbigniewa 
Wojfkowskiego. Kozłowski gro 
biciem a żona jego uderzyła go kamie- 
niem, domagając się zyjęcia męża 
do pracy, 

Sąd Grodzki ska: 
3 miesiące a Kozłov 


р: 


Kozłowską na 
iego na 3 tygo 


dnie aresztu. 
Ofiara znachorki 
Łódź, 31.3. — We wsi Łyszków 


zmarła 22-letnia Maria Burek. Uslało- 
по, że Burkówna była w stanie br 
miennym i zwróciła się do znachorki 
58-letniej Ludwiki Mrówka i ta dała 
jej jakiegoś wywaru, рф zażyciu któ- 
rego nastąpiła śmie! 

Znachorkę arı 


mieszkaniu wł 
stał zamordowany 
20-letni Feliks Antczak, któremu nie- 
mal calkowicie oderżnięto głowę. 

Sprawców dotychczas nie ujawnio- 
no. Poszukiwania trwają, 


Delegacja sezonowców 
do Min. Opieki Społecznej 


Łódź, 30. 3. — Związki Zawodowe 
robotników sezonowych  interwenio- 
wały w Zarządzie Miejskim i w Urzę- 
dzie Wojewódzkim. Ponieważ wyniki 
tych interwen 
botników, si 
dzi o podwyżs będzie wy- 
słana delegacja do Min. Opieki Spo- 
łecznej do Warszawy w dniu 4 kwiet- 
nią rb. 


[ШИ ШИШ Żydo-Sojalctów 


Oświadczenie prezesa adw. F 


PAŁ 


Łódź, 30. 3. — W związku z niesłycha- 
nym wystąpieniem radnego PPS Potkań. 
skiego na poniedziałkowym posiedzeniu 
Rady Miejskiej we wtorek radny prezes 
adw, Franciszek Szwajdler złożył nastę- 
pujące oświadczenie: 

„W poniedziałek bezpośrednio po wska- 
zaniu na ciężką sytuację polityczną Polski 
i na niebezpieczeństwo niemieckie p. radny 
Potkański wytknął mi rzekome sympatie 
dla Niemiec i powołał się na jedno zda- 
nie z mojego przemów. w dniu 28 

ia 1937 r, w któ 
„Tak panowie, niech się wam nie 
je się wypieramy Mussoliniego i 


zdaje, 
Hitlera 


odpowiedniego ustępu podług ste- 
nogramu brzmiała: Mówiąc między inny- 
mi o Bolszewii, w której doprowadzono 
masy do upadku i medzy stwierdziłem 
„Ale kto stoi na czele? Хубу, Żydy, Żydy. 
Powladacie nam па to: „A Hitler, Musso- 
lini? Tak panowie, niech się wam nie 
zdaje, że się wypieram Mussoliniego. albo 
Hitlera. A teraz panowie dlaczego jesieście 
tak wrogo usposobieni dla Hitlera, prze- 


się „tow.“ Potkańskiego 


cież zawsze byliście zwolennikami 
miec. Bo Hitler wasz program socjalisty 
ny realizuję bez Żydów i to was boli”, 

W związku z całością przemówienia jest 
oczywiste, że chodziło o podkreślenie, iż 
jesteśmy wyznawcami idei narodowej i że 
dążymy do rozwoju siły i potęgi własnego 
narodu w państwie na zasadach podob- 
nych, ale nie tych samych, jak Mussolini 
we Włoszech lub choćby Hitler w Niem- 
czech. 

P. radny Potkań 
nie wyciągnął 
mówienia, a wiążąc je 0 
sytuacją polityczną zmierzał podstępnie 
przez przeinaczenie intencji do posądze- 
nia nas o sympatie progermańskie. 

Stronnictwo Narodowe jest pierwszym 
w Polsce Obozem politycznym, który od 
dziesiątków lat w Niemczech głównego 
upatruje wroga i który konsekwentnie od 
dziesiątków lat niebezpieczeństwo niemiec- 
kie ukazuje, że tylko wspomnimy kilka 
faktów z ostatnich lat. Na pierwszym po- 
siedzeniu Rady Miejskiej w r. 1936 adw. 
Kazimierz Kowalski złożył uroczystą de- 


dno zda 


i właśnie ji 


r. Szwajdlera w sprawie prowokacyjnego zachowania 


klarację antyniemiecką w sprawie Gdań- 
sk 


Znane jest również nasze zdecydowa 
ne stanowisko w sprawie niemieckiej, po- 
łączone z manifestacjami z marca 1938 r. 

Wspomnę również ostatnie dni, w któ- 
rych wobec Stronnictwa Narodowego właś- 
nie w związku ze zdecydowaną postawą 
antyniemiecką liczne i ostre zastosowano 
represje. 

Jeden wzgląd winien przede wszyst- 
kim łączyć wszystkich Polaków: solidar- 
ność przed nieprzyjacielem zewnętrznym. 

I w tym momencie naprężonej sytuacji, 
gdzie wszystkich Polaków winien ożywiać 
jeden duch i jedno serce, p. radny Pot- 
kański, przedstawiciel większości żydow- 
sko-socjalistycznej rzuca oszczerstwa, aby 
te szeregi rozbić. Bo radny Potkański 
myśli tylko o swoim obozie socjal-żydow- 
skim i dla niego zaczęło się niebezpieczeń- 
stwa od Hitlera. Obrona interesów żydow- 
skich i zgnębienie narodowców — oto wa- 
sza najwyższa racja stann. Nie ma słów 
dość ostrych do napiętnowanio 
ju akcji. 


W ciągu dalszych debat znowu wypły- 
nęła sprawa antysemityzmu, przy czym 
jeszcze raz popisywai się swą wiedzą hi 
storyczną okulista dr Więckowski, twier- 
dząc jakoby papieże od dawien dawna wy- 
stępowali przeciw antysemityzmowi. 

Wyszli z siebie socjaliści, gdy przy oma- 
wianiu działu popieranie rolnictwa w spo- 
sób zdecydowany zaatakował żydowską po- 
litykę radny adw. Grochowski. 

Rzucał się Leo Holenderski, pienił Nut- 
kiewicz, a dzielnie im sekundowali radni 
PPS Stawiński, Goliński, Niemiec Zerbo, 

Dalsze wnioski radnych narodowych, 
a więc o podwyżkę płac dla najniższych 
grup uposażeniowych były mechanicznie 
odrzucane przez większość. W taki sam 
sposób odrzucono wniosek, stanowiący о 
bycie tysięcy robotników. Odrzucono bez 
skrupułów wniosek radnych narodowych o 
podwyżkę płac sezonowców о 25 pot i do 
6 zł dla zobotników niewykwalifikowanych 
zatrudnienia przez pełny tydzień, oraz 
PA odprawy zimowej w wyso- 

ości 50 zł, 


W uzasadnieniu tego wniosku radny 
prezes Szulc mówił: 
Panowie socjaliści mieli: już raz 


władze, wtedy to obniżyliścia sezonawcom 
stawki dzienne. Dziś macie możność na- 
prawienia choć w części tej krzywdy, jaką 
robotnikom wyrządziliście. 

Odrzuciliście wszystkie nasze wnioski, 
zmierzajacego do poprawy doli robotnika. 
Uchwalcie ten wniosek, jeden jedyny, bo 
tu chodzi o los robotnika, o jego byt. Mo- 
gliśmy głosować przeciw budżetowi, prze- 
ciw każdej pozycji tego budżetu, tego nie 
zrobiliśmy, bo nam leży na sercu dobro 
mas robotniczych. Wykeszaliśmy maksi- 
mum dobrej woli, poszliśmy jak najdalej 
wam na rękę. Macie w tej chwili możność 
zrealizowania tego coście przed wyborami 
obiecywali. 

W sprawie wniosku radnych Obozu N 
rodowego zabiera głos radny Ortel 
z „OZONU“ i wypowiada się przeciwko 
temu wnioskowj. 

Adw. Szwajdler: Panu zapamiętają to 
robotnicy. 

Przeciw, wnioskowi wypowiada się rów- 
nież radny PPS Stawiński. 

| Wniosek został poddany pod głosowa- 
nie. Radni socjaliści żydzi i OZON wnio- 
sek większością głosów odrzucają, 

Na ławach radnych narodowych pow- 
staje olbrzymie wzburzenie. „Hańba, za- 
р «үа dobro robotnika polskiego”. 


i nie ma granic. 

W ten sposób wręcz zeprzepaszczono 
interesy robotnicze. 

Z kolei przed głosowaniem nad całością 
budżetu radny adw, Szwajdler oświadczył, 
że Obóz Narodowy nie ma do obecnego 
zarządu zaufania, ale mimo to będzie gło- 
sował za budżetem, dlatego aby nie utru- 
dniać zarządowi pracy. 

ąadźcie, gospodarujcie, zobaczymy, 
czy dacie, to coście przed wyborami obie- 
cywali — zakończył adw. Szwajdler. 
Budżet miasta na rok 1939/40 
uchwalony. 


został 


Sobota, dn. I kwietnia 1939 
1100 Audyoja dla szkół: 


10; 14.50 Łódzkie w 
Giuciubabka гадоу 
(те Lwowa): 15. 


zospódarcze. 
16.20 Kronika literacka w oprac, Konstante- 
go Ildefonsa Gałczyńskiego; 16.35 Motety Or- 
landy di Lasso — audycja chóralna w wykona- 
niu Lwowskiego Oktetu Wokalnego p. d. Jerze- 
go Kolaczkowskiego: 17.00 Transmisja nabożeń- 
stwa z kaplicy Matki Bo: na Jasnej Górze 
w Ozęstochowie, Kazanie wyzłosi О, Norbert 
Motylewski, przeor klasztoru o. o. paulinów. 
Nabożeństwo poprzedzi report 
18.00 „Wesoły dymek z ko 
domości sportowe lokalne; 1 
Polaków :za granicą i 
Misst polskich” 
dujmy nowe fabry! 
ław Ślodziński: 10, 


Wia- 
dla 
„Głosy 


Audycje infor- 
a 31 40), wiadomo- 
ści meteorologiczne, wiadomości sportowe, nasz 
Program na jutro. 
21.00 „Kto, со, астей 
udziałem „Znak! 

99 


aniu za; 29.55 Wiadomo- 
fa bieżące; 28.00 Ostatnie windmości dzienni- 
Ка wieczornego. 


dnia 2 Ewiefnia 1938 — Numer 77 


WYSTAWA FIRANEK 


z Kołodziejczaków Duży wybór. Ceny niskie, 
Prosimy oglądać, obejrzenie nie obowiązuje do kupna 


Maria Migdałkowa ary 
Nabożeństwo żałobne i pogrzeb sca się w kościele parafialnym we WIKTOR ŁUCZAK, Łódz, 


Wronczynie w sobatę, 1. 4. 39 r. o godz. 11. 
W ciężkim smutku pogrążeni Nena Zamenhofa 2. 


Strona 8 ORĘDOWNIK, niedziel; 


W środę, 29 marca 1939 r. zasnęła w Bogu po ciężkich cierpieniach opa- 
trzona św. Śakramentami, moja najukochańsza żona, nasza najdroższa 
mamusia Ś, p. 


NA WĄTROBĘ 
ŻOŁĄDEK, KISZKI 
NERKI we PĘCHERZ 


ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIELA 


MAGISTRA GOBIECA 
SKLAD GŁÓWNY: 


2068 totniczki, ТАЙЫШ, Poznań, Witkowo. Ri || Fabrycznasprzedaż mebli, firanek, dywanów ECKA а 
a 4 ы ы А А А (przedań = 

Zakład Pogrzebowy „Ceremonial“, ul. Towarowa 25, Tel. 31-80 chodników, linoleum i pokryć meblowych. = 
4 


| L. Jasiński 


poleca w swoich składach prowadzonych od 1870 r w Łodzi at. 
Andrzeja ar 10, tel. 168-56; w Łęczycy, ul. Poznańska nr #0, tel 125 
pierwszej jakości 


i 4 1 7 1 NASIONA rolne traw, drzew. warzyw | kwiatów 
obierać będziemy zastaw za wypożyczone opakowanie үт 
p NARZĘDZIA i przyrządy ogrodniczo-pezezelnicze 


NAWOZY ogrodnicze i sztuczne (pomocnicze) dla celów ogrod- 
niozych, N 1400 


(butelki, syfony, skrzynie i t. p.) PON obni Boat ере 


Poznań, dnia 81-go -marca 1989 roku. Z) 


„ Browar Kobylepole, | Browar Bojanowo, Repr. Warsz. Browarów | F. Nowak, 


Browar Związkowy | Fr. Karpiński S. A. Haberbosch i Schiele, | „Zdrój“ — Poznań, K APELUSZE męskie 


OddziałwPoznaniu Reprezent. Browaru | Raczkiewicz, 


Podajemy do wiadomości, że w myśl Uchwały z dnia 7 lutego 1939 r. 


| 


w Poznaniu, соса. x 2 
B.B „аан 
Browar H, Lackowski | Dr. J. К. Podlewski, | „yglkan* 2.5 Poznań, rosnie A Saleen быу pola tn ТС АА ki 
| Poznań, Repr. Browaru Jan Wawrzyniak, St. Paluszkiewicz 33 
= Browary Grodziskie Żywiec, Jan Światlak, Minerał, Wiatr, May „ATOS Łódź, Andrzeja 2 
5. А., Repr. Browaru Tychy, | Е. Garyantesiewicz, Starołęka. PA DE SEPN Ene. E 


Nagłówkowa słowo (ttusto) 15 groszy, każde Znak oferty naprzykład: z 18923, п 2745, d 1790 
Jake slowa 10 groszy, 5 Шар = jedno słowo, OGŁOSZENIA DROBNE Реа = 1 моно. 

1, w, z, а — każde stanow: 1 słowo, Jedno ogło- Drobne ogłoszenia w !ni powszednie przyjmuje 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym Ogłoszenia wśród drobnych: t-łamowy minimetr 30 groszy. się do godz, 10.15, w soboty i dni przedświą- 


5 nagłówkowych. teczne przyjmuje się do godz. 9.15. 
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Agenci wykluczeni, Oferty Ore do pomocy krawieckiej lub dzie-|od zaraz, Nowawieś, Swarzędz 


Dom Majątki |downik, Poznań zd 60 068, Ogłoszenia do 30 slów dla poszu: |ci szuka posady. jscowość | Poznański, d 66,176 
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zd 66 270 Koszarowa 11. zd 61183 od zaraz potrzebna do, mniejsze- 
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Ж p hai Oredownik. Poznań, św. 
atrym, Oferty Orędow [аг 70. N 9040 
mateym, Oferty Oredow nr 7 PARCELE 
Wdowiec 11 KUPNA pod własny domek 
z ogródkiem kupisz przez 


ogrodniczy poszukuje, posady ta- 

|а. Oferty Oredownik, Poznań 
zd. 67 198 Fryzjer 

męski dzielny potrzebny zara 


smeryt lat 56 (64 2) szuka ce р St utrzymaniem, Zbi 
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wdowy z mniejszą gotówka lub > я Rs Szolc: biegle pişzecs na mazzenie sm N 9441 
węhomościa. Moste restantejzioto. stara. biżuterie kupuje, в w „ORĘDOWNIKU” ||, „52018 рор ka posady. „Oferty  Oredownik 
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Ogłoszenia Hamowy, milimetr iob teso, wiejące Ja: w swyczajnych na stronie fla: || Р, w Polsce s odnosseni do d э 
mowaj 15 n nę stronie zedakcyjnej (Li renumerała oezeniem gazety do domn miesiecznie (T razy w tygodniu) 
табутта 3) тогу, b) na Grono czwartej Ю Broons e) ma ОШ гше 60 опсо ЧАА 2.50 ml, sa granica miesięcznie od ®00 м do 6.00 zi (zależnie od kraju) 


stronie wiadomości miejscowych 1,—. в. Drobneozłowzenia (najwyżej 100 alów. w tym 5 na redakcji i administracji Poznań, tw. Marcin : w 
онус) slowo peziówkowe „drakiem бави, 15 тезу, kakde dalsze Моло T0 groszy, wa 4. 3700: ро godz. 19 ота w едд | Шина triko, 01%. Карр М 
szy. Ogloszenia skomplikowane, 3 xastrzeżeniem miejęca — od poszczególnego wypadki 20% olaa da a =. ЧУ газа: тур ЕМ, spowodowanych sila _wytaza,. preessk6d 
АКУ, Ogloszenia. do" асер wydania, przyjmiemy кыен б үрт ir lęk fo R itp, wydawnictwo nie odpowiada xa dontarczenie pisma, а р 

siny 9.: по, Za błędy drukarskse, które nie znieksztalcają у nie mają prawa domagania niedostarezonych numerów lub odszkodowa: 


OAZA i świątecznych do go! 


treści ogłoszenia, adm'nistracja nie odpowiada. Konto Р. К. O. Poznań 200149, Pocztowe konto rozrachunkowe: Poznań 8, пг kartoteki 


Ogłoszenia przyjmujemy tylko za oplata в góry. 
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~- Tyle razy widzieliśmy ją w 
lesie. 

— Patrz Marysiu — zawołał 
jeden z krasnoludków — te 
wielkie, najpiękniejsze perły, to 
twoje łzy, które dziś wylałaś, 
gdyś zgubiła koszyk, Te wszyst- 
kie perły, to łzy dzieci biednych, 
to łzy dzieci nędzarzy i bezro- 
botnych. 

— Doprawdy? Wierzyć mi się 
nie chce — szepnęło dziewczę. 

— A jednak tak jest. Tam 
te rubiny to nic innego, jak do- 
bre uczynki tych dzieci, które 
mają litościwe serduszka i sta- 
rają się osłodzić życie najbied- 
niejszym. Szmaragdy, to uśmie- 
chy, to promyki radości, Abyś 
wiedziała, że i my mamy dobre 
serduszka, damy ci jeden z naj- 
kosztowniejszych klejnotów, ja- 
kie posiadamy, lecz musisz ba- 
czyć, byś go nie zgubiła i ni- 
komu nie wolno ci o tym mó- 
wić. 

Teraz podszedł Orlik do ma- 
łej, w ścianie ukrytej skrzy- 
neczki i otworzył ją złotym 
kluczykiem. Na jej dnie leżało 
kilka szarych, brzydkich kamy- 
ków. 

— To mi chcesz dać? — za- 
pytała Marysia zdziwiona, 

— To są najdroższe skarby, 
jakie posiadamy. — Z tymi sło- 
wy wziął jeden kamyk i podał 
go 'sierotce. — 

— Weź to — rzekł — i idź do 
domu. Jeżeli babunia jeszcze 
chora, potrzyj tym kamieniem 
jej dłoń. 

Marysia otworzyła usta i 
chciała coś powiedzieć, gdy na- 
gle znikło wszystko i znalazła 
się w lesie sama z pełnym ko- 
szykiem kwiatów. Za chwilę 
wchodziła już do chatki, lecz 


ledwie przystąpiła próg, krzyk- 
nęła rozpaczliwie. Na łóżku le- 
żała babunia blada i nierucho- 
ma. Przypomniało się dziew= 
czynce o kamieniu podarowa- 
nym jej przez krasnoludków i 
natychmiast sięgnęła do kie- 
szeni i natarła kamykiem dło- 
nie babuni. Chora otworzyła 
oczy, potem podniosła się z po- 
stania, ubrała się i zaraz zaczę- 
ła się krzątać po izbie, jakby 
nigdy chora nie była. 

— Wcześnie wróciłaś — ode- 
zwała się do Marysi. — I tak 
dużo nazbierałaś, warto cię po- 
słać do lasu. 

— Tak, babuniu, znałazłam 
tyle kwiatów, że nie mogłam 
ich w koszyku pomieścić. A 
babunia jak się czuje? 

— Dlaczego pytasz o to? 

— Gdy odchodziłam, była ba- 
bunia chora. 

— Tak, lecz już mi zupełnie 
dobrze, to sen mnie pokrzepił 
i już jestem silna i zupełnie 
zdrowa. 

Marysia z uśmiechem przyci- 
snęła ręce babuni do ust i te- 
raz zrozumiała, że krasnoludki 
podarowały jej wielki skarb, 
którego wartości nie dorównają 
klejnoty całego świata. 
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Z. Laubert-Kułakowska. 


Figle wiosennego wiatru 


Wierszowany obrazek sceniczny 


SCENA II. 
Autor: 
Lecz zobaczmy dziatki drogie, 
co się tam tymczasem dzieje 
w ciemnym lesie, gdzie wilk 
srogi 

całkiem traci już nadzieję. 
Czekał, czekał na Kapturka, 
mrucząc sobie wilcze pieśni, 
wreszcie mruknął rozgniewany: 
Wilk: 
Czekać mi się więcej nie śni! 
Jestem dziki, straszny zwierz = 
о Kapturku spiesz się, spiesz, 
prowadź mnie do Babci swej 
bym miał smaczną pieczeń 

z niej. 
Autor: 
Wilk kył głodny nie na żarty. 
lecz się poplątały karty, 
więc już wiecie moje dziatki, 
Że nie trafił wilk do chatki. 
Ale przyszła jeszcze chwila 
i ktoś z krzaków się wychyla — 
a to była Śnieżka mała — 
zła Królowa ją wygnała 
i strzelcowi rozkazała 
by ją zabił tutaj w borze, 
lecz los Śnieżce dopomoże: 
strzelcowi się żal zrobiło, 


puścił więc królewnę miłą. 
Wilk, biorąc ją za Kapturka 
dał czemprędzej w krzaki nurka 
Wilk: 

No, nareszcie jest ta mała... 
ale jakoś się przebrała... 
Czemu brak ci dziś czapeczki 

i koszyka z prowiantami? 

Co to? czy mnie oczy mylą? 
buzię masz zalaną łzami? 


Śnieżka: 

Odpowiedzieć ci nie umiem, 
jestem wszak Królewna Śnieżka 
Wilk: 

Dziwne, dziwne, nie rozumiem 
A gdzie twoja Babcia. mieszka? 


Śnieżka: 

Nie wiem wprawdzie Rto tf 
{ак 

lecz odpowiem ci z ochotą — 

nie mam Babci, ni Mamusi, 

bom od dawna już sierotą. 


Wilk (śpiewa): 

Jestem dziki, straszny zwierzę 

mam apetyt dobry — wiesz? 

Śnieżka (śpiewa): 

Zrobisz wilku tak jak chcesz — 

powiedz — czy mnie zaraz 
zjesz? 

Wilk (śpiewa): 

Jak mnie о to pytać śmiesz? 


Śnieżka: 

Bobym przedtem, wilku drogi, 
do Mateńki swej niebogi 

rada westchnąć — ona w niebie, 
pewno także widzi ciebie — 
może gniewać by się chciała, 
lecz ja, jej córeczka mała, 
chciałabym jej wytłumaczyć, 
że nie może.być inaczej. 
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— Nie smuć się, znajdziemy 
twój koszyk i pomożemy kwia- 
tów nazbierać, lecz najpierw 
musisz iść z nami i nasze kró- 
lestwo zobaczyć. 

— Jacy oni mili! — pomyśla- 
ła Marysia i uśmiechnęła się do 
krasnoludków. 

Najmniejszy z nich, Milu- 
siem zwany, wskoczył w kie- 
szonkę jej fartuszka i śmiał się 
głośno. 

— Patrzcie, jaki on wygod- 
nicki — zawołał krasnoludek 
w zielonej czapeczce. 

— Mam krótkie nóżki i nie 
zdążyłbym z wami — odpowie- 
dział z uśmiechem Miluś. 

Marysia pogładziła go deli- 
katnie rączką, przyglądając mu 
się ciekawie. 

— Jak ci na imię? — zapytał 
Miluś. 

— Marysia — odpowiedziała 
sierotka. 


Najstarszy z krasnoludków z 
siwą, długą brodą, chwycił Ma- 
rysie za rożek fartuszka i pro- 
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ludków otoczyła Marysię kołem 
i śpiewając wiodła ją do swego 
królestwa. Gdy się znaleźli 
przy wielkiej, wśród drzew le- 
żącej skale, odezwał się Miluś: 

— Nareszcie jesteśmy w do- 
mu. 

— Gdzie macie ten dom? — 
zapytała Marysia. 

Jeden z krasnoludków, ubra- 
ny w czerwony kubraczek, pod- 
szedł do krzaczka kwitnącej 
konwalii i potrząsnął jej łodyż- 
ką z całej siły. W tej chwili 
odezwał się milutki głos dzwon- 
ków i zaraz potem wyszła ze 
szczeliny skały duża, brązowa 
mrówka. 

— Dzień dobry pani — ode- 
zwał się krasnoludek w zielo- 
nej czapeczce. 

— Cieszę się, że już jesteście, 
obiad gotowy, tylko siadać i 
jeść. 

— Chodźmy do jadalni — za- 
wołał Orlik z piórkiem przy 
czapeczce. 

Miluś wyskoczył z kieszeni i 
pędem pobiegł pierwszy. 

— Bardzoś uprzejmy — zawo- 
łał Chrupuś, gryząc orzeszki — 
najpierw pozwalasz się nieść 
całą drogę, a potem miast naj- 
pierw gościa poprosić, sam pę- 
dem do miski biegniesz. Na- 
prawdę wstyd mi z. ciebie. 

То, co teraz Marysia ujrzała, 
było tak zabawne, że nie mogła 
uwierzyć, że to rzeczywistość. 
Kilkanaście brązowych mrówek 
w białych fartuszkach nakry- 

_wało stoły dla krasnoludków. 
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mogą sobie iść bezpiecznie, 
lecz królową skarać muszę, 
połknąć pragnę ją koniecznie. 
Królowa: 
О okrutny, straszny zwierzu 
patrz, jak pięknam ja, 
królowa — 
Wilk (śpiewa): 
Piękna, lecz nie piękną duszę 
Twe powabne liczko chowa — 
Nic nikomu z tej piękności, 
jeśli ciemność w duszy gości, 
nie nikomu z pięknej twarzy, 
gdy dobroci nie okaże. 


Królowa: 

Ah ty bestio, ty zwierzaku, 
porywasz się na Królową? 

dość jednego mego znaku 

a zapłacisz za to głową! 

Hej dworzanie! dworki miłe! 
niech się zbiegnie czeladź cała! 


Dworki: 
Nie będziemy jej broniły, 
bo nam zawsze dokuczała. 


Dworzanie: 
Ani my, nie warta tego, 
by nam dłużej królowała — 


Wszyscy: 
Wiwat! wiwat! niechaj żyje 
niechaj żyje Śnieżka mała! 


Królowa: 
Ach, więc nikt mnie nie obroni? 
Zginąć muszę — ja, Królowa? 


Śnieżka: 
Wilezku, Śnieżka bardzo prosi, 
vozwól, niech odejdzie zdrowa. 
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Ё Śnieżka: Wilk: 
П Nie skrzywdź ich, mój wilku Dla nikogo oprócz ciebie, 
EAAFUMK, Kras drogi! | tego Śnieżko bym nie zrobił, 
М р Wilk: wszak na ten wyborny kąsek 
` F Panien dworskich wszak nie już od dawnam się sposobił. 
(Dokończenie) wadził za sobą. Reszta krasno- ruszę Lecz życzenie twe — rozkazem, 


więc... Królowo bez sumienia, 
zostaw Śnieżce jej dziedzictwo, 
oddaj zamek jej i mienie 

— i umykaj pókiś cała! 


Królowa (śpiewa): 

О nieszczęsna ja królowa, 

kara sroga mnie spotkała, 

cóż mi dzisiaj z mej piękności, 
gdym wygnana bez litości? 
przez lusterko — zły doradco, 
na coś ty się zdało? po co? 


Wilk: 

A pamiętaj — jeśli kiedyś 
ujrzę cię na śnieżki dworza, 
za zakąskę mi posłużysz, 
nie ci wtedy nie pomoże! 


Śnieżka: 

Za opiekę i obronę, 

dziękuję ci wilku drogi 

będziesz odtąd jadał codzień 

zupę, mięso i pierogi — 

i pieczenie i jelenie 

i ciasteczka i szyneczkę 

i kosteczki i miód z beczki 

i najtłustsze kawałeczki. 
Dalszy ciąg nastąpi 


- Strona 1f 
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STRESZCZENIE 
POCZĄTKU POWIEŚCI 


Panna Maniusia, urocza lecz bie- 
dna. stenotypistka, śniąc w skry- 
tych marzeniach o „królewiczu z 
bajki”, poznaje w Warszawie pr 
siojnego oficera misji francuskiej, 
Jeana (Jana) Dupont. Koleżanki biu- 
rowe, które nazywały Maniusię 
„glupim cielątkieme* zazdroszczą jej 
„kariery” i szczęścia. Jean zakochu- 
je się w pięknej i szlachetnej Pol- 
ce, i zawarłszy z nią związek mał- 
żeński, zabiera ją z sobą do dalekiej 
Afryki. Po pierwszym upojeniu mi- 
łosnym, Maniusia z przerażeniem 
widzi, że rzeczywistość jest zupeł- 
nie imną, niż sobie to wymarzyła 
w dziewczęcych snach. Maniusia w 
nowym otoczeniu czuje się obcą i 
osamotnioną. Gdy na domiar złego 
śmierć zabiera jej jedyne dziecię 
rozpacz Maniusi nie ma granic. W 
tej ciężkiej chwili jedyną dla niej 
pociechą jest rozmowa z kapela- 
nem wojskowym, który tragiczną 

opowieścią o okrucieństwach „стет- 

wonych” w Hiszpanii wywołuje 
głęboki wstrząs moralny w du: 
osamotnionej, w obce środou 
rzuconej dziewczyny, 

Maniusia krzyknęła jak ranna w 
samo serce, odwróciła się i przycisnęła 
twarz do zamkniętych, siekanych de- 
szczem drzwi. 

Nie słyszała cichych, oddalających 
się kroków, Nie widziała, jak w małym, 
ubogim domu obok kościoła zapłonęło 
w jednym z okien światło. I siwa, znę- 
kana głowa opadła bezsilnie na biur- 
ko, na list, którego każde słowo rozsa- 
dzało czaszkę wizją straszliw: od 
najpotworniejszych snów obłąkańca: 

— Mon pére, fai la douleur de vous 
faire part de ła mort hóroique, effro- 
yable et martyre du Póre Bonaventa 
(mój ojcze, z bólem donoszę V/am o 
bohaterskiej i męczeńskiej śmierci cj- 
ca Bonavento *). 


DALEKI I OBCY... 


Tego wieczoru kapitan Dupont z o- 
słupieniem patrzył na żonę. 

Był przygotowany na ataki łez, pa- 
roksyzmy rozpaczy, na ponurą, dła- 
wiącą jak zmora atmosferę domu, pêt- 
nego żałoby, nieporządku, zapachu le- 


ni Maniusi znikło białe i różowe 19- 
żeczko dzićcięce, a w jadalni nad na- 
krytym do kolacji stołem palila się 
lampa. Maniusia miała białą jak śnieg 
kamienną twarz i suche, spokojnie pa- 
trzące oczy. 

Kapitan Dupont odetchnął. Jego za- 
wód uczynił go szorstkim, a po ojcu 
odziedziczył oschłość i ostrą, niezwal- 
стопа niechęć do wszelkich manifesta- 
суў uczuciowych. Nie umiał pocieszać, 
nie lubił cierpieć, a śmierć nawet istot 
bliskich nie dotykała go głęboko. Mo- 
że dlatego, że przez cztery lata wojny 
nauczył się patrzeć na śmierć ze spo- 
kojem żołnierza i z rezygnacją ska- 
zańca, 

Nie lubił także zagłębiać się w siebie 
i sam dobrze nie wiedział, dlaczego 
stratę dziecka przebolał tak łatwo i po- 
wierzchownie. Może dlatego, że nie miał 
czasu pokochać tej drobnej, cichej istot- 
ki, którą widywał przełotnie tylko rano 
i wieczorem po powrocie z całodziennej 
pracy zawodowej? A może dlatego, że 
syn nie był czerwonym, 


ów pierwszy 
tłustym, z energią wierzgającym nóżka- 
mi krzykaczem? Że nie łączył w sobie 
jędrnej siły matki kapitana, Alzatki, z 
wyrachowanym i bezwzględnym ego- 


izmem  Dupontów, od najwcześni 


*) Autentyczne: Gringoire, 8 stycz- 
nia 1937. 
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szych miesięcy życia krzyczących na 
całe gardło o mleko matki, o suche pie- 
luszki, czy o grzechotkę? А 

"То dziecko ciche i przedziwnie pięk- 
ne miało ogromne, wymowne oczy Ma- 
niusi, pelne jakiejś tajemniczej i niepo- 
kójącej powagi. Plakalo, jak dorosły 
człowiek bez szlochu i uśmiechała się 
mądrym, bolesnym uśmiechem doro- 
slego człowieka.  Odrzueało niechętnie 
tanie, jaskrawe i hałaśliwe zabawki i 
lubiło chwytać promienie słońca albo 
patrzeć w okno, wysrebrzone blaskiem 
księżyca. 1 kapitan Dupont, wehodząc 
do pokoju żony, w którym stało małe, 
białoróżowe łóżeczko, czuł się zawsze 
niemile skrępowany i zły. Doznawał 
uczucia, które uważał zresztą za idio- 
tyczne, że to dziwne, ciche, prześliczne 
dziecko jest wyłącznie synem Maniu- 
sii nie ma nie wspólnego z krwią Du- 
pontów. Nigdy przecież nie uśmiechało. 
się do niego, nie wyciągnęło kruchych, 
malutkich rączek. Patrzyło na niego z 
powagą, z jakimś niemym zapytaniem 
w niebieskich, polskich oczach i mileza- 
ło. 

— Dis pa-pa (Powiedz: tata) — zło- 
ścił się nieraz, unosząc niezgrabnie z 
kołyski białe zawiniątko pod przerażo- 
nym spojrzeniem Maniusi. 

Jasna główka odwracała się powoli 
od surowej. trochę piegowatej twarzy 
ojca z niemiłą szczotką przystrzyżonych 
wąsów, które drapały magnoliowe po- 
liezkì maleństwa. I kiedy zaklopotana 
Maniusia błagala syna, aby choć z grzecz- 
ności wyseplenił owo „pa-pa”, dziecko 
uśmiechało się radośnie i dyskretnie 
wierzgając nóżkami, mówiło uparcie i 
tryumfalnie: — Ma-ma... Ma-ma... 

— Ten smarkacz manifestacyjnie 
mnie bojkotuje — konstatował ponuro 
kapitan Dupont. 


„Ten smarkacz manifestacyjnie mnie 
bojkotuje” 


— Ależ, Janku rumieniła się z 
przykrością Maniusia on cię tak 
mało widuje... Cały dzień pracujesz 
po za domem, a wieczorami najczę- 
Aa) grywasz w karty w kasynie oficer- 
skim. 


czy wyrośnie z niego 

zielny żołnierz — krzywił się kapitan. 
— Nie Krzyczy, taki jest jakiś cukier- 
kowaty i ma oczy — 

— Marzyciela — kończyła Maniusia, 
siląc się na wesołość. 

— Ach, tak? Marzyciela? Mój syn 
nie będzie marzycielem. Nam tu we 
Francji nie trzeba marzycieli, a ludzi 
czynu — na pół żartował kapitan Du- 
pont, ale w jego słowach czaila się groż- 
ba przyszłych dramatów, konfliktów i 
walk o duszę dziecka. 

1 oto już nie groziły żadne konflikty, 
wałki i dramaty. Jak gdyby maleń 
czlowiek zrozumiał że lepiej jest ci- 
chutko odejść, zgasnąć, jak gwiazda, 
umrzeć, jak kwiat, rozwiać się, jak 
oblok, ledwie zabarwiony różowym od- 
blaskiem jutrzenki. 

I od tej pustej kołyski powial śmier- 


telny chłód. Skamieniało w nim i za- 


krzepło serce Maniusi, stężała jej za- 
padła, zmizerowana twarzyczka. Maly 
grobek rzucił głęboki cień na łagodny 
błękit jej oczu i trudno było znieść ich 
spojrzenie zagasłe, martwe i jakby nie- 
obecne. 

Kapiłan Dupont drgnął pod tym 
spojrzeniem i poczuł się niemile onie- 
śmielony. Jeszcze bardziej, niż przed 
laty w Warszawie podczas pamiętnej 
sceny o Stasia Brzeskiego, kiedy przed 
pobladłą z oburzenia młodziulką pol- 
ską dziewczyną, obnażył z ezcią głowę, 
jak winowajca. Utkwił mu po prostu 
w gardle gotowy od kilku godzin wy- 
rzut za niesubordynację na cmentarzu, 
którą przecież Maniusia mogla przepła- 
cić przeziębieniem się na listopadowej 
słocie. 

Nie wiedział, czy powinien ją pocie- 
szać, czy też та po prostu milczeć. Spi 
гга} jeszcze raz na kamienną twarz żo- 
ny i bez słowa, po raz pierwszy od w 
lu miesięcy pocałował ją w rękę. W jej 
pełnych zimnego mroku oczach zaja- 
śniało przelotnie coś, jak odblask 
wdzięczności. Weszła do jadalni, popra- 
wiła nakrycie i powiedziała cicho: 

— Dziękuję ci, Janku, za to, że mil- 
czysz. Wolalahym nigdy o tym nie mó- 
wić. 

Zamknęła na chwilę oczy i stała z 
lekko w tył odrzuconą głową. widmowo 
blada w swojej gładkiej, czarnej sukien- 
ce z mocno zaciśniętymi na poręczy 
krzesła palcami. 

Zobaczyła rękę blogosławiącą 
derców i katów, rękę uciętą, ciepłą i 
wą, rękę pożeraną przez wycherdłągo 
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psa. „Cóżem wam uczynił, dzieci?“ I 
siekany deszczem, zgubiony w czarnej 
pustce cmentarza grobek przestał znów 
być straszny. Nie było straszne milcze- 
nia małego o zamkniętych żaluzjach 
domku, w którym umarło jedyne, _ ci- 
chutkie, boleśnie uśmiechnięte szczęście. 
I łatwiej było znieść ciemny krąg lodo- 
watej samotności zamknięty dokoła ser- 
ca, nieprzytomnego z rozpaczy. 

Otworzyła oczy, powiodła ręką po 
twarzy i mokrych jeszcze od deszczu 
włosach i spojrzała na męża. Był tak 
obey, tak daleki, jak gdyby w tej wła- 
śnie chwili widziala go po raz pierwszy. 
Ale nawet ta jego obcość nie byla stra- 
szna, choć już jutro mogła stać się nie 
do zniesienia. Я 

— Nawet nie zapłakał — pomyślała 
z palącym i jak piolun gorzkim zdu- 
mieniem. 

Wolałaby była odejść do swego po- 
koju, paść twarzą na podłogę w miej- 
scu, gdzie jeszcze rano stało małe, pu- 
ste łóżeczko i leżeć nieruchomo z roz- 
krzyżowanymi ramionami do świlu. A- 
le została, Usiadła przy stole naprzeciw 
męża, jak siadała codziennie od tylu 
lat. 


W brzydkiej lampie nad stołem pa- 
lilo się, jak wczoraj, jak rok temu 
światło elektryczne. Jakieś hiszpańskie 
dziecko krzyczało w sąsiednim. domu, 
deszcz z monotonnym pluskiem sply- 
wał po zamkniętych żaluzjach. 

Zamknęła oczy, aby nie widzieć, że 
nie się nie- zmieniło i mechanicznym 
gestem rozłożyła na kolanach serwetkę. 


W SZAREJ PUSTCE CODZIENNOŚCI 


Minęło kilka tygodni i kiedyś póź- 
ną nocą Maniusia zamknęła książkę, 
przyniesioną jej przez męża z biblio- 
teki kasyna oficerskiego i zgasiła świa- 
tło. 

Leżała w ciemności z otwartymi 9- 
ezami, z uczuciem, że czyjś daleki głos 
powiedział jej coś niesłychanie ważne- 
go. Coś, co pomoże jej przeżyć jutro 
tak podobne do wczoraj, tak samo pu- 
ste i zimne, jak wczoraj, Drżąc we fla- 
nelowym szlafroczku, otworzy rano 
drzwi ordynansowi, który przyniesie 
gazetę i rogaliki. W ciasnej jak klat- 
ka kuchence na syczącym niebieskim 
płomieniu gazu śpiesznie przyrządzi 
kawę. Skontroluje, czy mąż nie za- 
pomniał włożyć pod mundur ciepłej 
wełnianej kamizelki i czy jego skórz: 
ny płaszcz jest starannie oczyszczon 
z wczorajszego błota. Uśmiechnie się, 
kiedy z kepi mocno nasuniętym na о- 
czy, waleząc już od progu z wichrem 
i ulewą, kapitan Dupont powie jej jak 
zwykle: „Wszystko w porządku, Ma- 
miusiu!* Podrepta po grząskim, czer- 
wonym błocie па targ z mruczącym 
coś ze złością pod nosem Arabem-ordy- 
nansem, przeżyje cały długi, szary, si 
motny dzień z ocząmi, utkwionymi w 
zegarze, aby nie spóźnić się o minutę 
z obiadem czy kolacją i zapełni ten 
dzień setką zawsze tych samych ge- 
stów, omota go pajęczyną szarych, 
nudnych trosk. 

Maniusia zapaliła lampę, stojącą 
obok posłania, i otworzyła znów „Grand 
Hotel“ Vicki Baum. Z kartek książki 
uśmiechnęła się do niej uraczym, 
czonym uśmiechem осіекајаса świ 
tlistą kaskadą pereł Gruzinskaja. Za- 
bity уоп Geiger, usłyszawszy z za- 
światów rozpaczliwe dzwonienie tele- 
fonu z Pragi, miękko, miłośnie pytał: 
„Nóviada, to ty kochanie?" Flaemm- 
chen tańczyła tango i paliła się jak 
płomień, pachniała jak kwiat, zbłąka- 
ny w zaduch, gorączkę, ropustę i cho- 
ry zgiełk wielkiego miasta, A Kringe- 
lein spowiadał się nieśmiało milczą- 
cemu Otterschlagerowi: „Nie mialbym 
odwagi niezbędnej, aby żyć, gdybym 
nie wiedział, że muszę umrzeć“ 

Te słowa Койу strach przed życiem, 
który tak często ogarniał Maniusię od 
śmierci dziecka, pocieszały ją, krzepi- 
ły swoją straszliwą, patetyczną rezy- 
gnacją. Chwilami zdawało jej się. że 
zabłądziła w jakimś czarnym labiryn- 


е- 


сіе. Przepracowany mąż wpadał do 
domu na obiad, wracał późno i często 
do północy pisał jeszcze coś w swoim 
pokoju. Drożyzna wzrastała niemal z 
dnia na dzień, skromna „pensja kur- 
czyła się, dusząca atmosfera miasta, 
zalanego falą hiszpańskich morderców, 
dezerterów i agentów sowieckich, na- 
pinała nerwy kapitana do ostateczno- 
ści. Stawał się coraz bardziej chmurny 
i milezący, a Polska była tak daleko... 


Rzadkie listy Stasia Brzeskiego i raz 

iesi osyłana paczka „Ga- 
zety Warszawskiej* nie nadchodziły 
od dawna. 1 tylko nocami w snach 
słodko pachniały białe bzy dzieciń- 
stwa, śniła się w porannym słońcu 
Warszawa, wesoło stukały remingtony 
w ciasnym. kochanym biurze na Wa- 
reckiej i ktoś ciepło i przyj: ie mó- 
wił: „Panno Maniusiu, a może pójdzie- 
my w Aleje? Kasztany i czeremchy 
już kwitną.. * 

Uśpiona macierzyństwem, zachloro- 
formowana długą chorobą dziecka, tę- 
sknota znów wgryzała się w serce w 
długie, bezsenne noce. I trzeba było 
na nowo przyzwyczaić się da tego bólu, 

żyć się z nim jak ludzie, chorzy na 
płuca czy na raka, zżywają się z naj- 
straszliwszym cierpieniem. 

Dawniej, w pierwszych latach po 
ślubie, łatwiej było znosić tę tęsknotę. 
Kapitan Dupont wywiózł wraz z mło- 
dą żoną z Polski coś z jej specyficznej, 

j światłem i ciepłem atmo- 
„ w której serce, dusza i umysł 
ją z sobą w doskonałej harmonii. Mi- 
łość nię była wyłącznie sprawą ciała, 
ale i serca i tchnęła poezją, małżeń- 
stwo z biedną stenotypistką z biura na 
Wareckiej nie było katastrofą, ala 
zdarzeniem zupełnie naturalnym. U- 
czuciowość matki kapitana, Alzatki, 
jeszcze tryumfowała nad zimną, wyra- 
chowaną trzeźwością Dupontów. 

Przyjemnie było młodziulkiej żonie 
kupić na wyprzedaży tanie futerko, wy- 
szperać jakiś okazyjny drobiazg. przy- 
nieść trochę kwiałów i patrzeć przez 
palce, jak, skostnialt w okresie lodowa- 
tych zimowych deszczów, rozpala ogień 
w kominku, choć podczas najostrzej- 
szych chlodów u żadnego z kolegów ka- 
pitana Dupont nie ogrzewało się mie- 
szkania z oszczędności. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Hotel Savo 


Najbardziej interesujący apartament hotelowy w Londynie 


Snobizm święci swoje tryumfy nie tyl- 


ko w Ameryce, lecz także w Angli. Gdy 
przyjeżdża do Londynu sławny Śpiewak, 
gwiazdor filmowy, król stali lub konserw, 
zamawia się poprzednio dla niego mie- 
skanie w hotelu: 


Savoy — pokój пг 412. 


Apartament ten uchodzi za najsławniej- 
szy w Anglii. 

Gdy się ktoś zapyta kierownika hotelu 
o pokój 412, rozjaśnia się przyjemnie jego 
oblicze. Apartament ten bowiem przyno- 
si hotelowi roczny dochód wysokości 50 
tysięcy złotych. Z tego samego już wyni- 
ka, że pokój hotelowy nr 412 nie należy 
do najtańszych w Anglii. Kto tutaj chce 
mieszkać, musi zapłacić dziennie co naj- 
mniej 5 f. szt. (ok. 150 zł) i to za samo tyl- 
Ко mieszkanie. © Wszystkie napoje 1 
wszystkie specjalne życzenia oblicza się 
osobno. Łącznie z drobnymi opłatami wy- 
nosi cena tygodniowa pokoju nr 412 prze- 
szło 44 funty. Mimo wysokiej tej ceny. 


apartament ten 
prawie nigdy nie stol pusty. 


Jeden śpiewak luzuje drugiego, o ile miej- 
sca muzyki nie zajmie ewtl. stal, a więc, 
o ile nie zamówi go dla siebie jaki królik 
amerykański. 

Sławny pokój nr 412 składa się z gabi- 
netu i z sypialni z łazienką. Z pokoju mie- 
szkalnego otwiera się widok na Tamizę. 
Okoliczność ta jest oczywiście także wkal- 
kulowana w cenę, tym bardziej, że z okien 


Fryzjerzy pokonani 
przez fryzjerki 


Podczas zawodów fryzjerskich w Chi- 

ystkie pierwsze miejsca zdobyły 

ijąc swych kolegów mężczyzn, 

aż okazało się, że goliły one nie- 

tylka lepiej, ale sprawniej, szybciej i do- 
kładniej, 


pokoju widzi się także szereg starych wie- 
życ i sławny obelisk zw. igłą Kleopatry. 


Urządzenie apartamentu utrzymane jest 
w stylu Ludwika XVL 


Okna są tak skonstruowane, że do poko- 
ju mie przedostaje się żaden hałas i ża- 
den kurz. Pokój posiada sztuczną wen- 
tylację, którą można dowolnie regulować. 
podobnie jak temperaturę pokoju. 
Telefonów posiada apartament kilka. 
Gość może telefonować nawet, gdy znaj 


duje się w łazience. Wanna napełnia się 
wodą i opróżnia bez najmniejszego szele- 
stu, są bowiem 


wybitni ludzie, których denerwuje 
nawet pluskot wody. 


W chwili, kiedy gość opuszcza aparta- 
ment nr 412, zjawiają się tam przedstawi- 
ciele dyrekcji hotelowej, elektrotechnik, 
inżynier i personel do czyszczenia. Pod- 
daje się badaniom każdy centymetr kwa- 
dratowy. Nawet najdrobniejszy ślad tłu- 


„pokój nr 41 


szczu lub uszkodzenie wystarcza, że dany 
przedmiot zostaje zastąpiony nowym. 
Królowie filmu, królowie elektryczno- 
ści, królowie stali i prawdziwi królowie 
mieszkali w apartamencie nr 412. 


Od Caruza aż do Gigli'ege 


zatrzymywali się tutaj wszyscy wielcy 
śpiewacy. Byli przecież inni, którym ten 
apartament był za ciasny: maharadża Pa- 
tiali zajechał do hotelu z tak liczną świ- 
tą, że zająć musiał 25 pokoi. (KK) 


0 — jakież to dawniej 
Inne były czasy 
I jak bardzo różne 
Na przykład od naszych! 

Widać to najlepiej 
Na dawnym humorze, 
Z którego dziś śmiać się 
Nikt z nas już nie może! 

То, co dawniej było 
Doskonałym żartem — 
Jakże dziś wydaje 
Nam się już wytartel 

A wiecie dlaczego? — 
Bo „stare kawały” 

Dziś rzeczywistości 
Formę już przybrały! 

Со dawniej ktoś płatał 
Na „prima aprilis" — 
Wszystkośmy w tych czasach 
Prawie że przeżyli! 

Jak dziwnie nabranie 
Brzmi aprilisowe 


Tajemnica płaczu niezbadana 


Ile też dziennie 
\ 


Uczeni, chemicy i lekarze zastanawiają 
się od dawna nad procesem płaczu. Obli- 
czono np. ile łez dziennie można wypłakać. 
Każdy z dwóch małych gruczołów, wytw. 
rzających łzy, dostarcza w ciągu 24 godzin 
3 m sześc. łez. Dwadzieścia łez waży jeden 
gram, a ponieważ łzy składają się głównie 
z wody, można przyjąć 1 cm sześc. 120 kro- 
pel dziennie — oto maximum produkcji 
gruczołów. Gdzie jednak podziewają się 
łzy. gdy nie płaczemy. Oto płyną, porusza- 
ne ruchem powiek, do jeziorka łzowego, 
mieszczącego się w wewnętrznym zaka- 
marku oka. Kanaliki prowadzą je dalej 
do woreczka łzowego, wreszcie dostają się 
do jamy nosowej. Podczas tej czynności 
gałki oczne zostają doskonale oczyszczone 
i niemal że wymyte. 

Poza tym stwierdzono, że lzy odgrywa- 
ją dużą rolę jako niszczycielki bakteri 
Według relacji pewnego angielskiego le- 
karza, łzy zawierają ferment lyzozum, któ- 


można wypłakać? — Niszezycielki bakterii 
— Ciekawe doświadczenie 


ry na zbierające się w oku zarazki działa 
100 razy silniej, niż mocny roztwór soli. 
Powieki i rzesy zaopatrzone są w dużą i- 
lość drobniutkich kanalików (50—70). w 
które łzy spływaj dy któryś z tych ka- 
nalików się zanieczyści i zaogni, tworzy 
się tzw. jęczmień. Jakkolwiek mechanizm 
oka i sam proces płaczu potrafiono wytłu- 
maczyć. nie zdołano jednak odpowiedzieć, 
dlaczego płaczemy; czemu poczynają ply- 
nąć łzy podczas silnego bólu, smutku, 
spontanicznej wesołości, lub nawet w cza- 
sie gwałtownego wiatru? Uczeni próżno 
głowią się nad rozwiązaniem tej tajem 
cy. Oto jedno z ciekawych doświadczeń, 
które przyczyni się może do rozwikłania 
trudnej zagadki. Z kanalików łzowych 
krowy pobrano ich zawartość i zastrzy- 
knięto ją psu; w chwilę potem nozdrza i 
wargi psa poczęły drżeć, oczy zwiłgotnia- 
ły... płakał. 


Na przykład z tą cegłą, 

głowę! 

iej był to kawał. 

Żart, dowcip przebiegły, 

Со polegał na tym, 

Że... nie było cegły! 
Dziś zgoła inaczej! 

Nikt ci nic nie gada, 

A tu nagle ciężka 

Cegła na łeb spada! 


Świat się budzi rano 
Z nocnych snów uroku — 
I z zdziwieniem stwierdza 
Siniec na swym oku! 

A choćby świat potem 
Gniewnego udawał — 
„Winowajca* powie 
Że to... właśnie kawał! 

Całe szczęście. że ten 
Kawał się dziś może 
Bardzo przykro zemścić 
Właśnie na „autorze”! 

Bo na przykład wszyscy 
Krzyczą naokoło. 

Ze jedzie. jak szofer, 
Który zgubił koło, 
Że jeszcze sekunda. 
Jeszcze jedna wdepa, 
Jeszcze jeden „zakręt“ 
A stoczy się w przepa: 

Tymczasem „kierowca 
Na to wszystko gluchy, 
Jakby opętany 
Przez piekielne duchy — 
Nie chce się zatrzymać 
W pędzie ani chwili, 


Biorąc ostrzeżenie 
Za... „prima aprilis"! 


Przyszłość wszak rozstrzygnie 
Wnet ten problem cały — 
Gdzie istniała prawda, 

Gdzie tylko kawały!? — 

Dziś „prima aprilis“ 
Może być przydatny 
Tylko na użytek 


Wyłącznie prywatny! 
Można nim wykiwać 
Od biedy teściową, 
Wierzycielom można 
Nawet też dać „słowo”, 
Lub, gdy gospodyni 


Przyjdzie na pierwszego, 
Można to za żart wziąć 
I pośmiać się z tego — 
Wszak ogólnie biorąc, 
Żart się nie opłaci — 
Nikt na nim nie zyska, 
Wielu może stracić! 
Dobrze tylko wtedy 
Na ziemi by było, 
Gdyby żartów dawne 
Znaczenie wróciło! 
Obyśmy się mogli 
Doczekać tej chwili, 
By właściwy wrócił 
Znów „prima aprilis"! — 


STANSO 
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NASZA _NOWELKA 


Prima Aprilis 


Pierwszego kwietnia od rana, Klęsko- 
wicz ubierając się i jak zwykle spiesząc 
się. żeby zdążyć na czas do biura, stojąc 
pił kawę i pogadywał do żony, której po- 
targana ciemna głowa wyglądała spod ró- 
żowej kołdry. 

Sennym głosem pani Basia odpowiada- 
ła Jacusiowi monosylabami, leniwie. 
Ciekawym też bardzo — mówił Klęs- 
wyłapując dziurkę od kołnierz, 
ka i wtykając nareszcie w nią spinkę — 
co za Prima Aprilis koleżkowie tam w 
biurze znowu wygarną?  Zeszłego roku, 
pamiętasz, ten glupi kawał z tym kawał- 
kiem tortu, co to po wierzchu miał krem, 
a we środku był piasek. Także dowcip! 
Przez cały dzień miałem w zębach pełno 
ziarnek piasku... 

— A to czegoś taki łakomy, Jacuś — 
ozwała в od kołdry Basia. 

— Podali to do herbaty, więc myśla- 
łem.. Albo te pocztówki? Jedna idiotycz- 
niejsza od drugiej. Takie prawdziwe „wi- 
ce", każdy po parę kilo ciężki. 

— Mmhm — zgodziła się pani Basia. 

Klęskowicz skończył wreszcie z ubiera- 
niem się, zrobił ostatni łyk kawy i z wy- 
rażnym zadowoleniem ozwał się w kie- 
runku łóżka, 

Viesz, Basieńko, dobrze się stało, że 
ta Katarzyna już sobie odeszła. I kawa 
daleko lepiej przyrządzona i w ogóle po- 
rządek w domu inny; a co najważniejsza, 
te zabrała ze sobą tę swoją nieznośną Mi- 


zię. Ta kotka przez te dwa lata uprzy- 
krzyła mi się, a i czuć ją było, jak się tyl- 
ko do domu wchodziło... 

— A jak ona Pimpusiowi działała na 
nerwy wychyliła głowę spod kołdry 
pani Basia, spoglądając jakoś jednym о- 
kiem ku mężowi. — Biedna moja psinka 
tylko przez delikatność znosiła tę Mizię! 

Pimpuś, rozumiejąc że o nim mowa, 
podniósł łeb z dywanika, na którym leżał, 
i merdał ogonem, jakby aprobując opinię 
co do kotki wygłoszoną przez państwa. 

— No, Basieńku, ja już wychodzę, pa! 
— wołał Klęskowicz, stojąc ubrany już we 
drzwiach. — Przywiozę ci te biurowe Pri- 
ma Aprilisy; napewno będą jak 

— Dowidzenia, Jacuś, а uważ: А 
ale Jacuś już szedł chyżo w stronę stacji. 


Jak zwykle, „tym o czwartej dwadzie- 
ścia* Klęskowicz powracał z miasta. Czuł 
pebiurowe wygłodzenie, co mu jako temu 
szczeremu Polakowi odbierało jego zwy- 
kły dobry humor. A prócz tego wyczuwał 
w sobie jakieś wewnętrzne niezadowolenie 
i nawet — rzadko przychodzącą mu — 
irytację. 

Przyczynę do złego nastroju miał oto 
w bocznej kieszeni w postaci pół tuzina 
kartek Primaaprilisowych. 

Były one przeważnie w tym idiotycz- 
nym typie „wiców“, o jakich mówił tego 
ranka z Basią. 
stkie one były ozdobione koloro- 
onanymi karykaturami, co to ni 
ni w dziewiętnaście nie pasowały 
do niego ani do Ba: A te dowcipuszki 
pod rysunkami! Pożal się Boże, co za non- 
sensy! 

Ale z pomiędzy tych kilku, jedna kar- 


ta wprawiła Klęskowicza w 
gniew i pozbawiła go humoru. 
Siedząc teraz w wagonie wyjmował 
kilkakrotnie ową złośliwą kartę, oglądał 
na niej tego głupiego bociana, trzymają- 
cego w długim dziobie spowinięte niemo- 
wię i odczytywał raz po raz ten kulawy 
dwuwiersz wypisany od ręki ale druko- 
wanymi literami 
„Jacuś chciałby gorąco mieć choćby 
jednego, 
nie mają 
żadnego”, 

Trzymał kartę za róg, uderzał nią ner- 
wowo о brzeg ławki, a spoglądając przez 
ckno, mruczał do siebie: 

— 0, psiakość, żebym ja tylko wiedział, 
który to się na taki dowcipek puścił, ja 
bym mu podziękował... 

ж 


niemały 


„Ale mimo jego wysiłków 


Przy obiedzie, który dzięki staraniom 
nowej kucharki był bardzo smaczny, hu- 
mor Klęskowicza uległ znacznej poprawie. 

Pokazywał pani Basi owe „idiotyczne” 
kartki, z których jednak się trochę po- 
mieli, a na koniec podał jej ową „złośli- 
wą" kartę z bocianem i teraz spoglądał 
ciekawie, jak też Basia przyjmie ów nie- 
smaczny dowcip. Ku zdziwieniu ale i u- 
ciesze Klęskowicza, Basia wesoło się 
uśmiechnęła, a patrząc figlarnie na męża, 
rzuciła mu krótko: 

— Abo to nieprawda? No, powiedz, Ja- 
cuś, czy nie tak jest, jak tu pisze? 

Śmieli się oboje, ona szczerze i wesoło, 
on — jakby trochę z melancholią. 

Po chwili, stojąc przy oknie wpatrzony 
w ogródek, Klęskowicz ozwał się senten- 
cjonalnie: 

— Uważasz, Basieńko, jak to dowcip u 


ludzi się do reszty wyczerpuje. Co to za 


Prima Apri y teraz; jeden z drugim — 
nic nie warte! A ja, wiesz sama, jak lubię 
dobry jakiś kawal. Ale kogo stać teraz 


na to? 

— Masz rację, Jącuś, rzadko kiedy po- 
trafi ktoś skleić coś prawdziwie dowcip- 
nego. — Mówiąc to pani Basia nagle od- 
wróciła się w kierunku drzwi, skąd raz 
za razem odzywał się jakiś dziwny, słaby 
głos. Szybko posunęła się w tamtą stronę. 
Pimpuś zerwał się nagle i podążał tuż za 
swoją panią ku drzwiom. Za nimi zrobił 
parę kroków Klęskowicz zdjęty ciekawo- 
ścią, 

Gdy Basia otworzyła drzwi, aż się cofnę- 
li oboje ze zdumienia, Oto tuż za progiem 
stała.. kotka Mizia. Wyglądała przeraźli- 
wie chuda i zbiedzona. W pyszczku trzy- 
mała maleńkiego kociaka,a trzy inne — 
leżały tuż obok niej. Kotka miałczała sła- 
bo, Kociaki piszczały cieniuteńkimi głosi- 

am 


eskowicz wyjrzał zza pleców Basi i 
wesoło wykrzyknął: 

— А co, masz, oto i Prima Aprilis! Czy 
nie najdowcipniejsza (a Mizia, jaki to ona 
byczy kawał urządziła! 

Pani Basia pochylona nad kotką głas- 
kała ją i biedoliła nad nią z wielkim 
współczuciem. Pimpuś nasrożony warczał 
i poszczekiwał, ale niepewnie; kociaki po- 
ruszały się zabawnie. "Pani Basia podnio- 
Sta głowę, a spoglądając na męża odezwa- 
ła się półgłosem: 

— Jacuś.. widzisz — aż czterech. 

Klęskowicz rozpoznał w jej głosie jak- 


by zazdrość. 
MICHAŁ WODZYŃSKI 


